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dnia 

Lódź. 21 czerwca. 
UbłeldeJ nocy we wsi Krokocice po· 

włatu sieradzkiego znaleziono w polu 
młodego mężczyznę zmasakrowanego 
w bestialski sposób. Policja ustaliła, że 
był to 19-letni mieszkaniec Krokocic Wa 
cław Grabarczyk. Grabarczyk spędził 
wczorajszy wieczór w miejscowym 
szynku, bawiąc się w towarzystwie 
swych przyjaciół, Stanisława Witaszew 
skiego I Józefa Filipiaka. Młodzieńcy, be 
dąc mocno pijani. posprzeczali się o 
dziewczynę, o której względy wszyscy 
trzeJ się ubiegałł. Witaszewskf i Filipiak, 
którzy byli wrogo usposobieni wzglę­
dem Grabarczyka, wyciągnęli 10 z kar­
czmy w pole, tam związali sznurami, po 
czem zadali mu kilkanaście etosów no-
żamL · 

przyznali się do zabójstwa. Zostali oni zabójstwo miało charakter przypadko-
osa.dzeni w więzieniu. wy, czy też chodziło o jakieś pQrachunki 

:. o.90biste. 
Drugie zabójstwo zanotowano wczo- • • • raj w Piątku, powiatu łęczyckiego. W W dniu wczorajszym doniesiono wta-

mieszkaniu miejscowego sklepikarza Faj dzom policyjnym o mord~rstwie, doko­
gusia żórawa w pewnej chwili r<>zległ nanem we wsi Nadzież, powiatu kaliskie­
się wystrzał. Kula trafiła w klatkę piu- go. Dwaj mieszkańcy tej wsi, 21-letni Jan 

Krawiec i 21-letni Józef Augustyniak, po­
siową leżącego już w łóżku 70-letniego sprzeczali się w czasie zabawy i rozpo-
Chaima Kujawskiego. Staruszek zmarł częli walkę na noże. Augustyniak zadał 
przed przybyciem lekarza. cios Krawcowi w okolicę serca. Rannego 

Mordercę, którym okazał się 26-letni Prz~wiezion~ do s~pitala śyv. Trójcy. w 
J k L""'ł f 1.1 zt W 

1 

Kahszu, gdzie po kilku godzinach wYZlO-
ose '"'!>en~ "1. ares ~w~o. . szczę- nął ducha. 

te dochodzenie me ustaliło Jeszcze cz, Zabójcę policja osadziła w więzieniu. 

Wgsokie drzgwng 
za nieprawdziwe zeznania 

opodaihu 

!lelno 
ta6ela 

DJJJflrODJJf;fi 
na sir. &·eł 

[/. 111of efl'. J'as•~•ołl 
na inspeft,;fi po111. 6rsesiń· 

sfiieeo 
lódź, 21 czerwca. 

. W dniu ~zorajszym p. wojewoda 
Jaszczoft w towarzystwie sekretarza o­
sobistego p. Dunajewskiego dokonał in­
spekcji szeregu gmin w powiecie brze­
zińsl}im. W gminie B'ędków p. wojewo­
da stwierdził znaczne zani'edbanie sta­
nu sanitarnego szeręg-u posesyj, oraz 
szaletu szkoły powszechnei. wskutek 
czego wydał urzędowi gminnemu póle­
cenie doprowadzenia do należytego sta­
nu pod względem sanitarnym posesji 
gminy Będków w ciągu dni 30-tu. 

Po zlustrowaniu posterunku policji 
państwowej p. wojewoda udał się do 
gminy Lesznów i miasta Brz~zin, gdzie 
zwiedzil wytwórnię· tanich ubrań, intere 
suja.c się produkcją, oraz zbytem i cena 
mi gotowych towarów. 

!fJ. poseł ~ilner 
111 Leninerodsie 

Leningrad, 21 czerwca. 
Przybył tu z Niemiec drogą mot&ką 

poseł na Sejm polski z Łodzi Bitner, ści. 
gany listami gończemi przez sądy pol­
skie. Organ1za-cje komunisty.zzne ,zgoto­
wały Bitnerowi w Leningra~'tzie ow~yj­
ne powitani.e. 

~mieri dosor~u 
01 ;amie Alooc:•nel 

Po zabójstwie zbr~niarze zbiegli do 
Jednej z sąsiednich wsi, Policja, która 
wszczęła za nimi pościg przyłapała ich 
po upływ~ kilku godzin. Młodzieńc'Y 

Częstochowa, 21 czerwca. Wyrokiem sądu okręgoweio oskade 
Po 6-dlnio'fYm żmudnym i wyczerpu- ni :tostali uniewinnieni z zarzutu fałszo- Łódź, 21 czerwca. 

ją<:yun prz.ewodzie sądowym zakońc-zył wa.nia ksiąg, natomiast sąd skazał-ich n Wczoraj późnym wieczorem dom przy 
się sensru::yjllly proces „Częstochowskie- świadomie nieprawdziwe zeznania o po- ·ulicy Zawadzkiej 29 był terenem wstrzą 
go tow. górnicz.ego''. datku orhrotowym i dochodowym na kartc saj~cego _wypadku. 

N.a ławie oskarżolflych zasiadali u-1 grzyw.ny po 185.446 zł. k~żdiego i opła~ę Dozorca tej kamienicy, 56-letni Woj-!losor 
(asów soDJie,;fti.:li 
nad eranic:q so111iec:Aq 

Wilno, 21 czerwca 
W rejonie Buctawia po stronie sowie 

ckfej wybuchł olbrzymi pożar lasu. polo 
żonego w odległości 1 kim. od granicy 
polskiej. Do gaszenia pożaru sprowadzo 
no 3 batafjony żołnierzy sowieckich o­
raz około 2000 ludności cywilnej. Akcja . 
ratunkowa trwała przeszło 28 godzin. 
Spalił się odcinek lasu, dtuirości przeszło 
1 kim. i szerokości pól kim. Pożar nie 
przedostał się na stronę polską, dzięki 
przekopaniu rowu przez kompanję tech­
nicZlllą K. O. P. 

rrzędnicy firmy ~ b~·chalterem ~zeftl~rn kos~~w sądowyc:h . w. sum~e .po .18.584 zł. ciech M~szcz.ak,, wszedł. do dołu bblogr­
na c~ele, o®karzem o fałszowanie ksiąg I z zamianą w razie memomości ziapłace- cZJnego i, straciwszy roW11'l.owagę, runą1 
prizez fikcyjl!le zmnieisze!llie obirotów • nia na 13 mi.es.ię.cy więzienia i 8 miesię- do nieczysto·ści. Nieszczęśliwe-go czło-
do·chodów t-wa w celu działania na -cy aresztu katdego. · wieka wydobyła z jamy straż ogniowa. 
szilcodę skal"bu państwa. . Nie dawał o.n już żadnych znaków życia. 

· · · ' · Przyibyły lekarz pogotowia stwierdził 

'UDJit:sione 
dsje111,;s-:la 

61aeafq o rafuneA · 
Warszawa 21 czerwca 

Wczoraj rano do komisarjatu policji 
rzecznej przyniesiono blaszane pudełe­
czko. w którem znajdowały się dwie fo 
tografje dziewcz<tt w wieku 17 do 19 lat. 

Na odwrotnej stronie jednej z tych 
fotografij umieszooony był napis: 

„Ratujcie, jesteśmy uwiezione nad 
brzegiem", a na drug-iej: „Znajdujemy 
się nad wodą za Siekierkami - tylko 
prędko dajcie pomoc". 

f otografjami zajęła sie policja, ce­
lem ustalenia, czy zachodzi tu istotnie 
wypadek zbrodniczej przemocy, czy też 
wypadek mistyfikacji. 

Francjo 

siorosfo • areszcie 
za imierielne przejec:banie· 

c:złowieka 
Radom, 21 czerwca. rodziny zabitego, · · 

Stazo'Sla siedledki p. Buliński, nie- Od wyroku sądu odwołał się starost·a 
szczęśliwym ~biegiem okolic:zmości prze. Buliński do sądu apelacyjnego w Lubli­
jechał prZJed kilku miesi'l!cami automobi nie, który po rozpatrz.eniu sprawy z.a­
lem na śmierć człowieka. Wypadek zda twierdził wyrok I. instancji. 
„zył się na pnedmieśdu Radomia. I P. staroście Bułińsikiemu odro-cz-ono 

Są,d karny w Radomiu, stwierdziw- na kilka dni odcierpienie kary, dla upo­
srr:y winę p. Bufińs1kiego, skazał starost1t rz~dkowamia jego spr·aw biurowych i ro 
na mi1esiąc airesztu i na odszkodow.ainie dzinnych. . · ·· 

--:a:-

Olllrzu1n ,,Do I" 
zbudowong w iotemnic:u w zokla· 

doc:h Zeppelina 
Berlin, 21 czerwca. 

W pierwszej połowie lipca r. b. od­
będzie się na jeziorze Badeńskiem próba 
startu w tajemnicy zbudowanego samo­
lotu „Do X". fachowe koła niemieckie o­
czekują z napięciem startu olbrzyma po­
wietrznego, wybudowanęgo w żakładach 
konstrukcji wodnopłatowców Domie1a, 
należących do koncernu Zeppelina. 

sirocilo 

Jeśli nie zawiodą nadzieje konstruk­
torów, to Niemcy niebawem wyprzedzą 
cały świat w dziedzinie komunikacji po­
wietrznej. „Do X" wyposażony jest w 12 
motorów o łącznej sile 7200 KM. Kadłub 
płatowca nie różni się od kadłuba okrętu 
i w razie przymusowego wodowania ;.do 
ta oprzeć się falom. 

'10,000 łudzi w okresie c:zierec:h 
mlesl~€V 

Wnętrze kadtuba podzielone jest ró­
wnież, jak na okręcie, na szereg komór 
I pokładów. Kabina komendanta samo­
lotu, obsługi nawigacyjnej i kajuty ra­
djotelegrafistów mieszczą siię w przo­
dzie kadłuba. Z kolei następują kajuty 
dla 50-60 pasażerów, pomieszczenia 
bagażowe i kuchnia. Paryż, 21 czerwca. szalejąca w tym roku grypa oraz ciężka 

(Telegram własny „Expressu"), zima. Pozatem w porównaniu z rokie:ln 
z ogłoszonej w dniu 'Yczorajszym u- ubie_głym spadła ilość. ur~ o. 9.000. 

rzędo:wej statystyki za p1erwsr.e cztery Stw1erdzoniy od lat kilkudz'ies1~~ sra-­
miesiące r.b~ wynika, że w ciągu tego dek na.turaln.ego przyrostu ludnosc1 zwię 
czasu Francja straciła aż 70.000 ludzł, ksrza się systematyczne z. roku na ro~ I 
Ten strasz.ny ubytek ludności w tak stawia Francję przed widmem wyludn11e-
krótkim czasie został spowodowao) ma. 
wzrostem śmiertelności na co zł<>żyła się 

Załoga samolotu składać się będzie ~ 
10 osób, kapitana, 2 pilotów, 2 radjote­
legrafistów, sternika, 3 mechanitków i 2 
ludzi obsługi. „Lufthansa", która jest 
właścicielem „Do X" zamierza wypr6bo 
wać samolot na południowym Atlanty­
ku. Z liczby 3 olbrzymów te~o ty'j:m dwa 
buduje slę dla Włoch. 

zgon . 

:tir~elił 111 ofto 
s flofl'eru 

ł..6dź, 21 czerwca. 
W·czoiraj wieczorem zawiadomiono 

pol\cję o tragicznym wypadlku, który wy 
darzył się w domu przy ulicy Kilińskie­
go 164. Syn lokatoTa tej kamiteni.cy 13-le 
tni Stefan Holweg, strzelając w mieszka 
niu z floweru, ugodził w oko swego ró­
wieśnika Dawida Faj;nbucha. 

Fajnbu~ha w ciężkim stanie przewie­
ziono do szpitala. 

ZnóDJ 6e~ro6olnu 
popełnił sarno6ójst1110 

Lódź. 21 czerwca. 
Wczoraj w nocy w polu przy ulicy 

Białej znalezi01t10 młodeg-0 mężczyznę, 
leżącego w kałuży krwi. Wezwane po­
gotowie stwierdziło, iż mężczyzna ów 
przeciął sobie brzytwą gardto i żyły o­
bu rąk. Desperata w bardzo ciężkim sta 
nie przewieziono do szpitala przy zbirni 
miejskiej. 
Był to, jak się okazało 26-letni Marjan 

Poturaj, bezrobotny, zamieszkały przy 
ulicy Kruczej 21. 

'f ofior 
nieś111ielieeo rni«:sa 

Łódź, 21 czerwca. 
We wsi Sarbicko powiatu konifo;kie­

g-o zanotowano wypadek• masowego za­
trucia nieświeżem mięsem. 7 osób, z po­
śród mieszkańców wsi przewiezion0 do 
szpitala. Jedna z ofiar nieświeżego mię­
sa, żona miejscowego nauczyciela, Wik­
torja Prosianowska, wyzionęła du.;ha. 

Władze policyjne wszczęły energicz­
ne _doch.odzenie. ma:ące. na celu ustalenie 
skąd pochodziło nieświ~że mięso. 
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STALOWE ORŁY NAD OCEANEM 
Assolond, lelewre i 1oi'i opowiodoJq o swgt:łl 

e1no1:jonujq<u<łl przeiucio€łl 

podczas przełom Jlflaniuku 
P~sma francuskie zamieszcza­

ją wrażenia lotników francuskich 
o zwycięskim locie nad Atlanty­
kiem. Oto ich opowiadanie: 

Nareszcie! Jak to dobrze jednak mieć 
Atlantyk poza sobą! . 

Znaleźliśmy trudności, jakie nas cze­
kały, nas i nasz samolot „Żółty ptak". 
Mieliśmy jednak całkowite zaufanie za­
równo do aparatu, jak i do nas; a sz·cz:-:­
śliwi. jesteśmy, że to zaufanie okazało 
się słuszne mimo straszne trudności, ja­
kie musieliśmy przezwyciężyć. Jedną z 
nich byra np. obecność owego zat~Jone­
go pasażera, którego „załadowan:a·' 
wcale nie przewidywaliśmy, a którego 
obecność była, być może, źródłem r.aj­
większych naszych trudnośd podczas 
lotu. 

START. 
Wzięliśmy tę samą ilość benzyny. 

którą zawsze zabieraliśmy podczas lo­
tów próbnych. Aby być pewnymi powo 
dzenia, wzięliśmy zapasy jedynie nieuni 
knienie potrzebne, a nawet wyrzucili­
śmy po drodze rzeczy, które uważali­
smy za zbyteczne, jak np. nasze termo­
sy. 

Ody jednak nadszedł moment odlotu, 
zauważyliśmy - zrobił to przedewsz:v~ 
stkiem Assollant, - że „Kanarek" nie u­
nosi się z taką łatwością, jak poprzednio. 
Lotti gotów był już otworzyć wentyle, 
myśląc, że byto rzeczą konieczną opró-

1 
żnienie paru zbiorników; znajdował się 
on właśnie pośrodku aparatiu; oglądając 
się w tył potem, jak „Kanarek" przeje­
chał cały dystans plaży Old Orchard w 
chwili, gdy dosięgał brzegu morza, Lottl 
zauważył, że aparat nie mógl się poder­
wać odpowiednio w górę i zdawał się 
być obciążony na tyle. Potem dopiero 
miał wyczucie, że samolot nareszcie się 
wzniósł, lecz ogon miał pochylony ku 
dołowi. 

PrzeżYWaliśmy wtedy kilka momen­
tów bardzo przykrych, gdyż po wznie­
sieniu się w górę lecieliśmy zaledwie 
od 3 do 3 i pól metra ponad falami. Po­
tem odpiero aparat odzyskał równowa­
gę i począł się wznosić. 

nie siedział na samolocie. Mamy w każ- dzo dobrze, że znajduje się on pod nami. 
dym razie szczerą nadzieję, że odtąd Okrętu żadnego nie widzieliśmy. 
nikt nie pójdzie w jego ślady. 

WE MOLE. 
O 45 !dm. od wybrzeża ameryka\1-

skiego weszliśmy we mglę, co d0 której 
przypuszczaliśmy, że unosi się bardzo 
nisko nad morzem, a która nas zmusiła 
do wzniesienia się po dwu g-odzinach na 
wysokość 600 metrów. Chociaż uważa­
l iśmy tę wysokość za dość niebezpiecz­
ną dla samolotu, tak znacznie obciążone 
go przy odjeździe, trzymaUśmy się je­
dnak na niej w ciągu trzeciej części na­
szego przelotu. W ciągu całej drogi w:­
dzieliśmy ocean zaledwie dwa czy trzy 
razy, mimo to jednak wiedzieliśmy bar­
A • i ; HfF4!WW&A łh 

PIEKIELNE 2 GODZIN"\ 
Gdy zaczęła się noc pierwszej doby 

naszego lotu, znaleźliśmy się nagle w 
jakiejś dziwnej i wstrętnej mieszaninie 
gradu, pary i mgły oraz szalone20 wia­
tru, co razem stworzyt·o najzupełniejsze 
ciemności. Takie piekło powietrzne 
trwało przez dwie godziny. 

Zupełnie nie zdawaliśmy sobie spra­
wy, w jaki spospb Assolant zdotar z te­
go wybrnąć. W każdym razie w ciągu 
tych strasznie ciężkich godzin aparat 
nasz wykonywał ustawiczne popisy a­
krobatyki powietrznej. Posuwaliśmy się 
ledwie, to wznosząc się ku górze, to spa 

tWWWEW ·-
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~ Mtstrzynt ekranu 
~ t ca•nłalny 

L. Barrymore 
w dramacie 
erotycznym 

,, ••• a tednak 
ciało tesl IW • 

słalte".q· ~ ,~,„. 

Nalltlttszy 
lłlZ8b61 

CASINA. 

dając nagle w przestrzeń do tego sto­
pnia, że Schreiber, który podczas resz­
ty podróży zachowywał się bardzo od­
ważnie, wziąl wtedy Lottiego za ramie 
i powiedział: 

- Zdaje mi się, że już po nas! - Na 
co Lotti odpowiedzial, że . to i est tylko 
jego pogląd. 

RAD JO. 
Wkrótce potem z.naletliśmy się w 

ciemni, spadając z wysokości ~OOO me­
trów na 800 zaledwie. Wreszcie wydo­
staliśmy się ~ tej strasznej burzy i wpa 
dli w strefę znacznie spokojniejszą gdzie 
już błyszczały gwiazdy. SJ>Q1kój ten 
trwał około dwuch godzin i dal czas Le­
fevre'owi i możność obliczenia gdzie 
się znajdujemy. Obliczywszy to, ucieszy 
liśmy się bardzo, że burza nie zniosła 
nas z wytkniętej drogi. 

W ciągu całej burzy robiliśmy wszy­
stko w tvm kieruhku, by nasza stacja ra 
djowa mogla pracować. Nie na wiele mo 
gło nam się to przydać, jednak z punktu 
widzenia moralnego była to rzecz po­
krzepiająca. Otrzymaliśmy przecie wia­
domości z różnych okrętów, co nam da 
wato wrażenie, że jesteśmy połączeni ze 
światem zewnętrzn..vm. 

Mówimy tu bez żadnych zastrzeżeń, 
iż ani jednemu lotnikowi nie wolno bę­
dzie udawać się w wyprawę nad Atlan~ 

1 tyk beiz urządzenia dobrego aparatu rea 
djowego, inaczej bowiem nerwy jego 
nie będą w stanie wytrzyma~ 

BENZYNA. 
Nasz lat rozpoczęliśmy, zaopatruJąc 

·s:tnik w benzynę, pochodzącą ze zbiomi 
ków, umieszczonych w skrzydłach. W-y 

. starczyło nam to na dwie ~odziny lotu. 
Potem musieliśmy się posiłkować benzy 
ną z pierwszego zbornika rezerwowego 
Sądziliśmy, że benzyna ta starczy nam 
conaimniei na cztery godziny, lecz ten 
ciężar dodatkowy chłopca, który się 
schował na naszym samolocie, dawał 
się odczuwać w sposób nłeubłai;rany. To 
też już w trzy godziny w zbiorniku tym 
nie było ani kropli benzyny, wskutek 
czego, ku ogromnemu zdziwieniu silnik 
na2le się zatrzymał. 

DODA TK OWY BALAST. Wprawdzie śmigło obracało się w 
. Dopiero po dziesięciu minutach uda- • dalszym ciągu wskutek nabytej szybko-

ści, serca jednak nasze ścisnęły się z 
to nam się odkryć istotną przyczynę tej wielkiej trwogi. Lefevre rzudł się na-
dężkości „Kanarka". Mtody ameryka- tychmiast ku korkom i przybył w sam 

nin, Artur Schreiber, ukazał się z poza Zbrodn1·a pod wpływem eteru raz na czas, by otworzyć kurek irtnego 
rusztowania samolotu, g-dzie się scho- zbiornika. Silnik podskoczył odzyskał 
wal nocy poprzedniej. Patrzyliśmy nań swój rytm i lot odbywał się w dalszym 
z .wielkiem zdziwieniem i z .Jeszcze ttliłoił: do młodztuikiej aonu - Eier ciągu. Byliśmy w całkowitej niewiedzy, 
w1e~s~~m gn!ewem. odrazp ,bowiem z.~o • rewolwer - l'IC!fka zamordowanej co do ilości, jaką mamy do rozporządze 
zum1ehsmy, ze on to wtasme stal Się eroz• zemsfq nia dla dokończenia lotu. Wiatr zmuszał 
przyczyną powiększenia ciężaru nasze- d b · d · Zd I ść · 
go samolotu, wobec czego uczuć na- Przed sądem przysięgłych w Paryżu I Zrozpaczony z tego powodu infynie1 nas . 0 z aczama z rogL. ~ no wi-
szych dla niego nie można byto nazwać odpowiadał niedawno. za morderstwo po 1 zaczął zażywać eter. I to go popchnęło d~eema byt~ bardz? zl.a,j to tez PO<\ kr 
n.rzy1'aznemi. pełnione na żonie inżynier Dang Van I powoli do zbrodni. n •. c Pr:ze 0 u w !1aJmme s.zym na we s o 
"' .J ' v -ob' . · b . . · . . pmu me zdawahśmy sobie sprawy z te 

Był on jednak na samolocie. Pozo- Thang. U:ouzony w n.iu mch1n1e, ył Kup1ł s~b1e rewol~er 1 usiłował n.a- go, gdzie się znajdujemy. Brakowało 
stał też z nami, idąc na złe czy dobre przed wo1ną fotografem. - .w czas[e wet popełnić samo.bójstwo. Na drug~ ~ bardzo niewiele do tego. byśmy wcale 
losy, jak mówią amerykanie. Zbyteczną wo~ny wysłano go d~ Indochm: . aby od- I dzień po tem usiłow.a.nem samob6ijstwie ziemi nie znaleźli ' 
jest rzeczą mówić, że ten dodatkowy cię transportował oddział ·Anam1tow ~o spotkał się i źoną. Poszli razem na kol.ac · 
żar, dźwigany przez samolot bvt jedną Francji. Gdy Thanh przyaechał, Anamict aę, gdzie pili bardzo dużo. ZIEMIA! 
z przyczyn naszych wielkich trudności; iuż odjechali. w dr t • d d b Pierwszym kawałkiem starego lądu, 
dokładnie jednak mówiąc, z powodu te- Thanh z.demoibilizował się więc na. · odze ł'0~ro ne! 0 omu wy u- który dostrzegliśmy, byl przylądek fi-
go nieprzewidzianego ciężaru, dokonali- własną rękę, za co stanął potem przed chla między runu ~łótma na tle. no~ych nlsterre na skrajnym wschodzie półwy­
śmy wielkiego wyczynu pod względem &ądem wojennym, ale został uw·o.Iniony. ż~dań Krystyny, ciągle potrzebuiącei pie spu Pirenejskiego. · Zdaliśmy sobie spra-
t h · · t · b l' P · ' ł f-J- • '- mędzy. d ee mcznym z uwagi na o, ze prze Y l· , o wo1nae pracowa w iilorvce 1aKO W . . kł't . inż . dn' wę z tego opiero po dokonaniu lotu. 
śmy Atlantyk z ładunkiem znacznie chemik, potem ożenił się w Tuluzie, a cz.asie !eJ 0 01 ynier, i>? ie- Dojrzawszy go jednak odetchnęliśmy z 
wyższym, niż ten, który obliczaliśmy i niebawem otrzymał rozwód. Ożenił się conr .e~erem. 1 ~~~olem, strzelił do wielką ufgą, chociaż wcale nie wiedzie­
przewidzieliśmy oraz wypróbowaliśmy wkrótce po r.az druJ!i z młodziutlką, bo swo1e1 zo.ny 1 ~bił Ją.. . . . , l!śmy, gdzie się znajd.ujemy; mieliśmy 
podczas lotów próbnych. Co najważniej stesnastoletnią dziiewczyną p.anną Krv- Na rozprawie bronił s1ę mzynier tem, jedY'nie wrażenie, że kierujemy się ku 
sze, ten dodatkowy cięż.ar znajdował się styną Lag irde. ' t~ c~. sw~ popełnił w ~tanie oszofo- Portugaljł. 
na tyle samolotu, w jego ogonie, a więc Małżeństwo to nie było szczęśliiwe. mienia 1 rozpa.czy, zupełnie pr.zypadko- Nie wiedząc, ile paliwa jeszcze nam 
w miejscu najgorszem, jakie można by- Młodziutka Krystyna była zalotna, kap- wo. Sąd uwobuł go. zostaje, i widząc, że noc nadchodzi bar-
ł'O sobie wyobrazić. ryś.na, zamiłowana w przepychu i te>ale- Usłyszawszy wyr&c uwalniający za- dzo szybko, zaczęliśmy szukać miejsca 

ze sposobu, w jaki nasz pasażer się tach. -- bójcę, matka zamordowanej wstała i za- do wylądowania. Dostrzegliśmy wresz-
ulokowal, mogły były wyniknąć dla ·nas Mąż był c!la niej za poważny i nie- wołała głośno w sądzie. cle plate, na której właśnie w tej chwili 
poważ.ne nieszczęścia. Tak np. jego bu- ustannie dochodziło między nimi do To jest hańb.al Pomszezę moją c6rk~I się znajdujemy, a jeden z nas zawo-
ty mogły były uszkodzić powłokę apara gwałtownvch scen. Mi!DJO całej miłcśc~, Przysięgam to na;~ gr6bl lał: 
tu, co byłoby dla nas katastrofą. Oo mo- jaką im. Thanh ota·czał swoią tonę, opu$ - Nareszcie wszystko skończone! 
żerny 0 nim powiedzieć? Jest to bezwa~ ciła go i zamieszkała na Montmartrze. I -1 Wylądowaliśmy bez żadnych trudno 
runkowo śmiały chłopak, jest jednak rze Przychodziła jednak do nieg-0 od czasu Przechodząc przez ulice . ści. Po krótkim przeglądzie zbiorników 
czą wid-0cziną również, że nie zdawał on do czasu. i żą~ał~ p~eniędzy. I r~zełrzył się uwa,żQ!e ~nik· · stwierdziliśmy, że został'O nam trzysta li 
sobie sprawy z niebezpieczeństwa, na ja Inżynier widział 1ą często w towar.zy. n1esz kalectwa i sm1erc1. trów benzyny. Mog-liśmy więc lecieć je 
~.i~ nas w{lgt ruu-azić, gdyż nigdy dotąd at~e kochanków. - l szicze w ciągu trzech godzin. 
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c:1e1nnosc1 
Oiwleilenle uli.: w noeu .Jesi niewu• 

· siar€zaJqee 
ł.6cłź, 21 czerwca. Skąpo oświetlone uliee stwarzają. 

Godzina 1 w nocy. Na jedniej z hoc.z- dogodne ~U:~ „pracy" dla ~IO(fzid, 
nych ulic rozlegafa. się _głośne awanturnikow i zawodowych plJak6w 

krzyki, naWoływaata ~ . s~ w. Łodzi n~przykład sp~oialne u.lice 
Wokolicznych diomach otw1era1a. e1ę o- 1111e c1es.zące się łaskawoscią odpow1ed-

kna. nich czy\llDdków. Do nich należy le~ein-
Wysuwają się ro~zochrane głowy i darna już ul. W?kz~ńska, bardz.o blisko 

widać przelękiJlione postacie lokatorów połorona śródm1eśc1a, lecz itraktowan& 
w Mgli.tu. Wszyscy wytęiają wz.rok, lecz nie~ykl.e po macosze?lu.. . 
nic dostrzec nie mogą. Na dowód prawdz1wosc~ tych sł6w 

Nawet ci, którzy wys.zli na ulicę i wystarczy wspomndeł o .przeprowadzo-
'-- Wiesz, zabiłem pięć much„. Trzy - To była cudowna kobieta ... Nigdy chcieliby pom6c ofierze b6iki ery na- nej ~talacii eh;ktrycme,1„ kt.órą dopr<t 

rodzaju męskiego, a dwie rodzaju zeń- jeszcze nie widziałem tak mądrej kobie- padu,· inie mogą ttigo uczynić, albowdem wadzonl() zaledwie do 6 Sierpnlla a od te-
skiego„. ty!... nie pozwalają im na to p&11Lują.c:e na ulicy go miej1Sca aż do Zawadzkiej ~ominięto 

- Skąd wiesz?... - Dlaczego się pan z nią nie pobrał? •. 

1 
~~ści ~ipskie. . cały -0;Idnek, na którym. na~et :i • 

- Bo trzy były na stole, a awie przed I - Gdyż była właśnie zbyt mądra - Wypadkt ta~1e sa. mestety w ł.'Odzi latarma gaz&Wa stanowi w1elld eweae-
lustrem.„ · nie chciała mnie... na porządku dz.iennym. . . . Łment~ • 1 . Ulic tak11ch 1est w odz1 o w11e e więce1. 

ffolnowo 
zbrodnio 

Curnllk nie wu~rzu11-ol 
Popił solidnie. poczem .:helał odoll€ 

narzeezonel llłowę 
na ••e sporu Łódź, 21 czerwca. I na ulicę. 

O spadek 18-Jetni Michał Skrzydlaty, praco- Był w bardzo woJowntczem nastroju 
Ł · 1 21 

. wnik fryzjerski, miał narzeczoną, star- Gdy jakiś przechodzień zwrócił mu uwa 
. W B . 0< „, ~zerw~a szą od siebie o 10 lat. Małgorzata Waj· gę, by nie wymachiwał laską, Skrzydla-

e wsi abie, zna3dującej się tut P?d ~ sówna kochała ~o bardzo gorąco I bę- ty uderzył go w głowę, co oczywiście 
Aleksandrowem _dokonano ~brodni. M1e- 1 dą·c od niego znacznie dojrzalsza życio- spowodo'Wafo grubszą awanturę. 
szkał tam zamo~ny wfeśmak, Prencel, wo dawała mu stale wskazówki, jak Zjawiła się policja, która pijanego fry 
do które~o nalezały znaczne obszary winien postępować z ludźml by zyskać zjerczyka zabrała do komisarjatu. 
ziemi.. Niedawno g.ospo?arz zapadł na ich względy. ' Wprost z lokalu policyjneg-o udał się 
zd~owi.u, a spo~ziewa1ąc się r~hłeJ Skrzydlaty był bardzo posłuszny i wreszcie do swej wybranej. Dziewczy. 
śm erci sporz~dzil testa~ent. w ktorym stosował się ściśle do wskazówek narze na, widząc, że jest pijany, obrzuciła go 
postanowił, IZ cał1 maJątek ma być Gd k r • k'lk t k' . k 
wspólną własnością dwuch jego synów, czonej. . Y aza a mu zerwac z 1 u s e iem wyiw1s . 
Walentego i Romana. kolegami, którzy zazwycz~j c!ą~eli go Młodzieniec nie przejął się jednak jej 

Przed kilku dniami stary Prencel WY- na .wódkę, przest3:l ~upelme przebywać okrzykami, padł przed nią na kolana i 
zionął ducha. Zaraz po pogrzebie dwaj w ich towarzystwie 1 wkr_ót.ce został. n.~ zawołał: 
jego synowie poczęli sprzeczać się ze so- ":~t. zagorzałym zwolenmk1em proh1b1 - Og-olę ci głowę, to się uspokoisz t 
bą na tle podziału spuścizny. Nie chcie~ c11. . . . d l - Zwarjowateś? Wrzasnęła dziew-
li bowiem wspólnie gospodarować, uwa- . Wcz?raJ Jednak po raz p1erws.zy a czyna, widząc, że Skrzydlaty wyciąga 
żając, iż lepiej wyjdą na podziale ziemi. się skusić k.oleiwm .. Wiecz?re.~,m1ast do z kieszeni brzytwę. Schowaj brzytwę l 

Spory spadkobierców z każdym nar~eczone} udał się do 1ak1cJ~ restau· fryz jer powalił dziewczynę na zie-
dniem stawały się gwałtowniejsze. racn, w ~toreJ przez parę. sto~z!n rozko- mie. W czasie szamotania zranil ją 

Wczoraj w czasie zajadłej kłótni Ro- szowaf się alkoholem w hczme1szem to- brzytwą w szyję, co wreszcie ostudziło 
man sięgnął nagle po rewolwer i dal dwa warzystwie. . . . jego zapał. 
strzały w kierunku brata. W<tlenty, ran- . Okolo .~od~my 11-eJ przyp?mma_ł so- Przerażony nie na żarty swym czy-
ny w brzuch i w głowę zwalił sie z nóg, b1e wresic1e, i: yv do~u czeka nan na: nem, młodzieniec weiwat POR"OtoWie. 
tracąc momentalnie przytomność. rzec~~na .. Opusc1l w1ęc towarzyszy i Rana Wajsówny okaząla s~ dość po· 

Na odgłos strzałów nadbiegli okolicz- chw1e1ąc się mocno na n()gach wvszedł wierzchQwna. 
nł mieszkańcy, którzy obezwładnili zbro 
dniarza i przemocą sprowadzili go na po­
sterunek policyjny. 

Roman został osadzony w więzieniu. 
Stan rannei;('o jest groźny. Znajduje słe 
on w szpitalu w Łodzi. 

Somoból•iwo 
W dniu wczorajszym targnęła się na życie 

Elon.ora Mielczarkówna, za.mieszkała przv ulicy 
Kopernika 19. Młoda niewiaata napiła się więk· 
s.zei dozy jakiejś trucimy zmieszanej z mlekiem. 
W nwane pogotowie kasy chorych "" .tdzielcniu 
pierwszej pomocy pozostawił desperatkę pod o· 
pieką rodziny Przyczyny rozpaczl!wt<t,;o kroku ·­
r.lc 1Jslal-0no. 

'f?lilopiet: DJpodł do studni 
W dniu wczoralsz:y<IU w domu puy ulicy \~ .~1. 

czańskiej 143 wpadł do nlez:amknięt.?j r.tu<lni 2·k· 
tni syn lokatora tej kamienky M.:isteit Z:i!c•m· 
sztajn. Chłopca uratował dozorca domu, ktnry 
wyciągnął go na powierzchnię. Zalccnsztajn doz­
nał jedynie potłuczeń całego ciała. Wezwano doń 
pogotowie. 

Przejeehania 
Wczioraj na ulicy Karolewskiej został prz:eie• 

chany przez tak.sówkę Maciej Kolasiliskl, iamie· 
szikały pr.zy ulicy Nawrot 25. Doinał on wstrzą· 
su móz:gu, Wezwane pogotowie w groin_ym sta· 
nie prz:ewiozło go do szpitala przy ul. Drewno· 
wskiej. 

We wsi Gaj Nowy, powiatu łęczyckiego gos. 
podarz Paweł Walczak przefechał na 6mierl! wo· 
zem 2-letni' Genowefę Milczarkównę. 

Walczaka pociągnięto do odpowiedzialności. 

Panna €gfadeli 
udawała pani41: kaplionowq, ale bez 

powodzenia 
Z WarszawY donoszą: wać a„. a ... kotki dwa„. przyczem e­
Zimne mury Cytadeli war~zawskieJ nerglcznie bujała trzymaną w reku po· 

nfe zdołały ostudzić gorącego tempera- duszkę. 
mentu panny Zosi Jończykówny. Nie u- - Przepraszam. co pani ma w tej 
lękła się grozy fortecz.nej i dwie doby poduszce? - zagadnął śmielszy do nie­
spędzila tam w mieszkaniu szarmanckie wlasty saper Gol<lbt1g. 
go plutonowego p. Jana B. - Co to za śmiałość? Proszę się nie 

Gdy panna Zosia wychodziła następ przysuwać, jestem żoną oficera! 
nie r. obrębu .fortecy, warta zrobiła Jej - Właśnie my poszukujemy iony o­
trudności. Osóbka ma jednak tupet, fuk- ficera - oświadczył bez emocji saper 
nęla więc na żołnierza z góry, oświad-1 Łagowski, zaglądając obcesowo do oo.­
czając wyniośle, że jest ion-ą kapitana duszki. 
i w ten sposób przeszła. Oczywiście dziecka w niej nie było, 

W ciągu kilku minut Jednak komew co podwładni plutonowego B. przyjęli w 
dant warty, dowiedziawszy się o tJ--m jego imieniu westchnieniem ulgi. 
fakcie ustalił, że wychodzącą była nie Następnie jednak zaszla dalsza tru­
kapitanowa, lecz kobieta, która przeby- dność. P~nna Zosia położyła się na zle­
wała u plutonowego B. Powi~domionY ml f nie chciała iść do komlsarjatu. Sa~ 
o tern plutonowy stwierdził w mieszka per Łagowski upadł na duehu, saper 
r.iu brak pocluszkl i ręcznika. Goldberg jednak znalazł wyjście z sytu 

Podoficer wezwllł dwu swych naJ· acji i wystrzelil z karabinu nad uchem 
dzielniejszych v.odkomendny.ch Bronlsła upartej niewiasty. 
wa Łagowskiego oraz Icka Goldberga Poskutkowało odrazu. 
i kazał im forsownym marszem odciąć Zofja Jonczyków-na, niebrzydka sza-
odwrót uchodza;cej poduszce. tyn.ka, lat 24, stanęła przed sądem pod 

Manewr udał się znakomicie. Żołnie- zarzutem kradzieży poduszki i ręcznika 
rze przydybali Danienkę na terenie żoli- Ttuma.czyln się, że chciała sobie w ten 
borza oficerskiego i zaszedłszy z prawej sposób WYrównać pewne kosiły, ponie 

1 
i lewej flanki wzięli ją w krzyżowy o- sione w związku z pobytem u podofice· 
gień przenikliwych spojrzeń. Niewiasta ra. · 
bez clenia zmieszania usiadła na weren- Okazało się, że zapobiegliwa niewia 
dzie oficerskiego domku i poczęła śpie- sta byla iuż dziesięć ra.zy karana za 

•••••••••••••••••••••••••••••••• podobne romanse z fantami, ,. „J „„ 
Sąd okręgowY skazał zawodową PO· 

I Przechodząc przez olic-=-1 
rozeirzyt się uważnie unik· 
nieu llalectwa i śmierci. 

-

114 u·u~ione ~wial~Y w IJłJ~WóinYm ~ro~ramie 
NORl'l4 SBEAREll. 1,EN l:ODY. 

~ARNEI. JtlllERtl. WERA W~RONINA 

I. dr!::~t~~ „ „,WIR ł~CIA0 
Znakomita li:amodhł Narzeczona z' uro1·en1"a" 

erotyczno-galenową. p. t. U · 11. 
„Gra•d Kl~to•„ 

gł'omczynlę kawalerskich mlesbkań na 
rok więzienia, a sąd apelacyjny zatwier 
dzit jej tę karę w całej rozciągłości. 

OO$CINNE WYSTĘPY TfATRU "GONG". 
Piłś promiera 1>0iernalnel rewtl: „Do wł· 

dzenJa" Do świetnych numerów t>Togramu na­
lei<l przedewsiystkłem piosenki Łu<:ji Przl· 
strulskloJ, Ciust•wa Cybulakfego, Laskowskie­
go, :;~eQe: dyr. Jaf)tn:ębca, p, t. ,,Turniej walk 
francuskich", ,Poskromienie złośnika", w ktt\• 
r:voh bhmi udział: Belski, Pilarski. Fert11!'1, 
Gómowslci i Nawosielski, oraz balet w wyko· 
nąn!u 11lezrówn11.łlel pary baletowei Wojna1a­
Soboltównei i Qongh1t11k. 

Zrozumiałą jest rze<:.zą, że nie m<1tma 
iodrazu wymagać pirzeprowadzenfa in.sita 
Lac;ji elektrrcmych na przestrzeni .całe­
go miasta. ecz każdy ma prawo chytba 
domagać się, aż.eby 
przynajmniej tam, gdzie mema oświette­
nia elektrycznego były latarnie gazowe. 

Dmgim dlziwoląg~-em, rzucającym się 
W ()Czy, j.est 
wczesne gaszenie światła na ulicach 

łódzkich. 
W porze lebnieij już o g. wpół do drugh~,j 
elekt'l"OWlllia wsbrzyrnuje d1opływ p.rąidu 
do lamp u.lic'mych i miasto na pr.zeciąig 
coaiajrnniej g:odziny otula nieprzeniknio­
ny mirok. ZaZIIl·aczył wypada, że o h~i po 
rze dopiero bardzo wiele osób wrraca z 
:tabaw do domu. 

Wytworzyła się nawet teg·o rodzaju 
absurdalna sytuacja, że 
kawiarnfe otwarte są do g. 2 w nocy, a 

światło na ulicach gaszą o wpół cło 
drugieJ. 

Oczywista, że ci, którzy o .g. 2 po pół 
nocy wracają do domów, muszą słę 
przedzi.erać pirzez ciemne, niehezpiecuie 
ulice, narafają-c sdebie llla przykre spotka 
ni.a z pod.ejrz.anymi os.obnilk.ami. 

Nad sprawą tą odpowiednie cz)'!Milkt 
powinny się zastanowić pow.aiJn~ej. Swia 
tło uliczne, od którego zale.Żlne }est bn­
pieczeństwo rnieszkań~ów, 
nrie może być w żadnym wypadku objek 

tem oszczędnościowym. 
Oszczędzać woLno w i1111nych clzi.edzt­

na.ch, lecz w tej dziedzi111ie zasada ta ni.e 
może i nie powiiiruna mieć miejeca„. (-) 

UiUJ&&amZ ---
Bo1:z11ośt 
Wl'U~inot:~e fluponó111 
W dniu dzisiejszym administracja 

0 Expressu" (okienko Nr. 1) zamieniać 
będzie kupony na bilety loterii fant9wef 
na flotę Narodową. 

Każdy, kto przedstawi 25 kuponów, 
otrzyma bezpłatnie 5 biletów loterji fan· 
tow ej. , 

W dniu dzisiejszym zechcą się zgło· 
sić posiadacze kuponów, których nazwi· 
ska zaczynają się od liter: A, B i C. 

Administracja „Expressu" (Plotrkow 
ska 49), czynna jest dziś od {lodz. 3 do 
7 ·el wiec z. , 

Jutro zechcą się zgłosić posiadacze 
kuponów. których nazwiska zaczynają 
się od liter C do L. 

Jutro administracja „Expressu" czyn 
na jest od godz. 9 do 1-ej i od 3 do 7 ·eJ. 

li " w 
KRYNICY 

aqdaJ«:ie 

HREPUBblKI" -·-
• 

w Księgarni zdrojowej wRUCH• 
oraz 

Biurze dzienników J. Englender 
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lirunt to humor I 
Kon pojechał do swych krewnych do LondY· 

nu. Krewni oprowadzali łodzianina po calem 
mieście, pokazywali mu różne cuda I konstato­
wali ku swemu wielkiemu rozgoryczeniu, że ni­
czem nie mogą gościowi zaimponować. 
Kon na wszystko odpowiadał Ironicznym u­

tmlechem. 
Wreszcie pokazano mu malestyczne muzeum 

londydskle. chlubę ł dumę miasta. Opowiada­
ł• mu Ile kosztowała budowa tego kolosu, Ile 
młeścl sle. w nim skarbów I t. d. 

Kon patrzał na ten gmach obojętnym wzro­
ldeme. 

- I wiesz - kodczy swe długie przemówie­
nie !eden z krewnych - ten gmach nigdy nie 
może spłonąć 1-

- Szkoda- it~awdy szkoda. •• - odparł 
l\on. 

I*• •• • W razecle ukazało się ogłoszenie: 
- Prof. muzyki ma fesz~e kilka 

w<'lnych. 

W północneJ Ameryce wykoleił się pociąg ·towarowy, przyczem wys.lcoczyły 
godzln z szyn prawie wszystkie wagony„. Na sz_częścle obyło sle, bez ofiar w ludziach. 

.,.Happy end" J 

Dlaczego przecię~na· 
· publiczność żąda · 
do·brego zakończenia? 

·Happy end! Dobre zakończenie _szt!l­
ki teatrąlinej, czY fii:lmu, by publkzneśf 
wesoło mogła bić brawo i wyszła zad~ 
walona ~ przyibyit'ku sZJtuki. : . 

Happy end to hasło . które · dostał-o 
się do teatru wra_z z literackim towarem 
importowanym do nas z Ameryki. Pub­
lici.ność żąda sz.hlk, które kończ~ się „do 
~rze", .„kom.edjowo'•. żądają tego dyrek 
torowie teatru i reżyserzy. Happy -end 
może mieć d-ecydUJjący wpływ na pOWQ­
dzenie utworu teatralnego. Publiczno~ 
.z zadoW()leni,em stwierdza, że nikomu 
-tam, na sceinie, niie stała się krzywda. 

· Z1łasza się uczed. Tępa głowa. Leniuch. Nlc­
D06. 

Po plerwszei lekcJI prof. muzyki rzeki do 
swgo ucznia: 

Wdidownia teatru jest zawsze nastr.o 
iona przychylnie tlla kobiet. Nawet suro 
wy antileminista, sfary kawaler, receń­
z.ent teatralny, dają na siebie. wpłynąć 
opiinji swojej sąsiadki. Oczywiście tem­

~1 91 · 4 I d • bardziej temu wpływowi żony ulega mąż ~ ' proc:en. o Zł on Sztuka teatralna podoiha mu się, jeśli po-
dobała się jego żonie lub przyjaciółce j~ 

- Szanowny panie, Jestem zmuszony do u­
dzlelanla godzin, ale panu musiałbym udzielać 
miesiące, wobec czego pozwoli pan, te się !!O· 
te1namy. 

nie umie piSQĆ ani ~•uloł.ł g<>, lub przyjaciółkom żony. 
<6'1"e'-all'a statust••Aa 6łu~a sfafustuc:sne""'o 111 :JCadse Niema także ·il!ldywidualności na wi ... 
111.. ., " • downi. Wszyscy ludzie mają tu jednak 

Ló<lź, 21 czerwca , 4,67'proc., Rzym - 10,90 proc., Lendn- gust. Wszyscy, gdyby tak wypadało, wo 
•.~ W zagranicznych phma~h przytacza- !!rad - 13,80 proc. Warszawa 16,96 pr., łaliiby „Happy end"! To jest masowe· u-

Pewnego razu Aleksander Dumas zeznawał na jest obecnde ciekawa statystyka, opr11. Me>5kwa - 22,42 proc., Bukaresm - podobanie. Wszyscy pragną osłodzo111.ego 
lako świadk przed sądem w Rouen. Na pytanle cowana przez międzynarodowe biuro s·ta 25.57 proc. sentymentu. 
przewodniczącego jaki Jest jego zawód, odpo- ! tystyczne w Hadze. Ł6dź - z kolei posiada jeszcze wię. Największem powodzeniem cieszą się 
wiedział: I Dotyczy ona stopnia analfabetyzmu cej analfabetów, bo aż 31,91 proc, sztuki, owiane właśniie „słodkim" se·tity-

- Gdybym nie był w mieście rodzlnnem Ra- w różnych miastach europejskich. War- Pocieszmy się iedna:k, że nie zajmu- · m~ntem. Ileż to przykł.adów mO'Żnahy 
clne'a. p9wiedziałbym pisarz. to się przyjrzeć temu wykazawi, bowien1 j~my prz~c!eż os!·~flniego .miei.sca. P~ześ I przyt<>c~yć z naszego łódzkiego teatr:u.~. 

Po nim zeznawała pewna aktorka lednej ze widnieje w nim również - ł.6dź, . ciga nas JUZ ....:.... K11ów, posaadaiący „01eru PUJbliczność wytworna, nawet ta nat-
!Cen paryskich. Zapytana równlet o zawód, od· Wpr.awdzń,e - nie na honorowem mdej- nych" · aż 44,62 proc., poczem następute wytworniejsza, nie wstydzi się swych 
powiedziała: scu„ Przypada ono w udziale Pradze cze jeszcze cały szereg innych miast. sentymentalnych porywów. A ze smłt-

- Gdybym nle była w mieście, w którem s.kiei . która wykazuje najmniejszą ilość Ciekawe byłoby jednak, podług ja- kiem publiczności liczyć się muszą auto-
1rałam Joannę D'Arc, powiedziałabym d.zie- analfabetów, bo tylko - 0,67 proc. kich danych sporządzono w Hadze tę sta, rowie dramatycz.ni. To też niejeden 'Z 
wlca. Wiedeń po siad.a już 2,04 proc. ludzi, tystykę, czy· tJdipiowiada,,-0ha więc rzedi'y ni.ch na we.t „wielcy'' i „umani", kłaniają 

nieobeznanych ze sztuką pisania i CZ)'ta- wistości - w obec"le1 chwili. Rem. się -pri.ed happ)' end. 
-iła- ( nia, Paryż - 3.36 proc., Budapeszt - / . Niski ukłon prz.ed publicznością s1da 

QJ)..(] t( (J' • •• którzy rozumieją, że pisanie sztuk kat-
~ 11 I Tu ~· -·- · dają zwłaszcza autorowie amerykańscy, 

, li . • firoa.zek n1·e b•dz1··e• r.alnych ·jest ·przedsiębiorstwem, ule.t-a. · ~ • • • nem od publiczności, a me od - liter-ac. 
PIĄTEK, 21 CZERWCA. . -· d ._ 4 fi . • - le& b~d„ D le klch krytyków„. Warszawa, 1,395 m. - 11.56 Sygnał czasu 1 

, ..... O e -araO e ro-n & ~ -. O • Kiedyś, dawno temu, ukłon ta1d mu-
komunikaty; 12.10 Koncert z płyt gramolono- -=-ot•• do rzadkoi.:I . ł 1. Ib . d wych; 12,50 13,00 i 14,50 Komunik..ity: 15,50 Kon- & _ ~ .. , s1a ~iożyć nawet ' sen w swoim rama 
cert z pb:t gr~mofon?wych; ~7.~ Odczr.t P· 1t. Niebywałe mrozy tegoroczne wyrzą- j dostępu powietrza, oraz zasilanie ziemi cie „Nora". Odchodzi wprawdzie Nora 

d,,Albśe;t E7im25steTm, czyi.i .na mdargyit~es~e ~~~~. ~%~ dziły w sad.ach polskich prawdziwe spu- nawozami azotowemi, mierzwą k<ińską, od męża, ale obiecuje wrócić. 
no c1; 1 ' ransm1s1a o cz • ' N ł . b i I b 1 t h'l"-L W t t . d &wy endl Koncert popołudniowy· 18,45 Komunikaty: 18,55 stoszenie. a ca ym prawie o szarze u sa e rą c 1 l]::>Ką. os a nim przypa 

Rozmaitości; 19,15 Od~zyt „o schorzeniach. wą· 1 Rzplitej wymarzły doszczętnie drzewa ku n.ależy stosować dwie dawl'ti w odstę Dns1ejsza puhl!czność nie lubi ha-
troby i za.pobieganiu im" 19,40 NadprograKm ' ko-t gruszkowe, Ten sam las spotkał wszyst- I pie dwu tygodni po 15 gramów saletr)' )!edil na scenie. Sensacyjne tragedje stwa 
muni.katy· 19 56 Sy«nał czasu; 20,30 oncer . · ·1· ł d · h ł t k dr t rza z· ... C'l·e codZJ'enne powsze .Jn1'e ~'\;"c1'e f · ' 'wyko~awcy· orkiestra Filharmonii kie odnuany ros Ltl po u mowyc , zw a- na me r wa a owy. 1 • 'J li; · 

:nr&~~1~~1:{dyr. Józefa Ózimiń&kiego i Mieczy- szcza wino,gron, orzechów włos.kich, Z zabiegiem tym należy się pospi~- Czyta o tych sensacjach publiczność w 
sław Fliederbaum. W progr.al'lie utwory L. vpn brzoskiń i moreli. Mrozy nie oszczędziły szyć, tak, aby ukończyć go jeszcze w gazede swojej. 
Beethovena, m. ikn. Symfonia c-mol~ ~r. 5· t ~ także n.ajciepleiszego zakątka Rzplite1, czerwcu. W lipcu już ziasilać drzew n!e W teatrze żądają happ'· end. transmisji komuni aty oraz retransm1s1e ze s ac1 I I ki . I d b t , b • . . h Zaleszczyk. S ynne za eszczyc e more- wo no, po grozą z y mego wy u1ania 1 
zagLo~d;~;c3ŚS m. - 22,35 Hiszpa~ski konc~rt le i brzoskwinie wymarzły także. nodmiernego przybytku nowych pędów, 
aymfoniczny. Wyk. orkiestra sym~oniczna ~ad1o- Najciekawsze jednak skutki mrozów co może być dla drzew zgubne. 
stacji. Dy~.: Peresz· Cfas~s. SS01:1=1 NmoGn Valldmo s.'.:: obserwuje się dopiero teraz na czereś- Należy przypuszczać, że rok bieżący 
pran Turma - m on1a ev1 ana, rana s • •· • D k • zł będzi brld' al' u N d b'tk b La Maja vel Ruisenol: Casas _ Escenas popula- mach i wisn.1akch.. rzdewałte,d toćred zb - • · e u. ~d:ael W „now }e • ka o 1. ę oł 
res Murcianas - de Falla - Pieśni. my wyszły, ia się z awa o, oś o rze W1em me · wny przymroze zniszczy 

Wiedeń 519,9 m. - 17,40 Koncert Pr~h H~d- puściły pędy, rozwinęły się, :zakwitły, wczesne kartofle, zwarzywszy kwiat 
wig Kannder -d RoWsen1thal. fort.li 0pdi:e1~d'ia ~~mf~ okwitły i zawią:ziały owoc zupełnie nor- skutłkiem czego sp.odziewany plon prze-
Noktum es- ur, a c c1s-mo ' r & • • T • . ~- t ł . dł R k b • • dnik, dur, Mazurek; Grete Winkler odśpiewa .pieś~~ ~alnie. eraz zaś, J~Z po VfYK.S'f ,a centu pa , . '°; tezący prz~z ogro ow u. 
Schuberta; 20,05 „Ofenbach - artysta trag1cz~y się owoców, zaczynaJą tracić hsCle, We- wa:ziany 1est za prawdziwą klęskę .. 
Koncert ~~mp?zycji Ofef~bacha wyk. Berta KiGu: dle informacji ze sfer miar-0dajnych, jest ••••••• „ ••••••• rina Emilie Bittner, Marianne B.eckennann, e . . k ł • • tk · d 
org 'Maiki (śpiew) oraz prof. Max ~leLi~. bW l~rd,: to hZJaWls ~ zupte nk1e WY')ą owe 1 o. 
gramie wyjątki i arie z op. „Fortumos 1e es ie tyc czas mespo y ane. 
„Zaczarowane skrzypki'"., ,:•Księżniczka z r.ap~- Istnieje do.mniemanie, że są. to albo 

t " Pan i pam ·Denis , „Orfeusz w św1ec1e . llb . t • • . 
~-~ ' " „ Dafnis i Chloe' Duie Rhennixen' skutki mrozów, a o, co 1es mme1 pra-w 
po=iemnym • " ' " I kk k do d b k tki '1 · S t 'ę l „Opowieści Hoffmanna". Następnie e i on- ·po ?' n,e, s u V:YSI .ema. Y uaci 
cert kapeli auscher. . „ komphku1e fakt, że c1erp1ą w ten spo_sób 

Rzym, 443,8 b. -. 21'.00 „Tuffohna - operet- drzewa przeważn1e starsz.e, młodsze zd 
ka w 3-ch aktach P1etnego. ł · drowe 

są zupe me z . 
~t::~~!ne (astma. uokrzvwka. artretyzm) 

. •owr6cll 

Dr. mad. 
J.- .POLAK 

ul. n~aa Sierpnia zz 
TE i\TR MIEJSKI 

Wytrawni znawcy sadownictwa l>O­
daią następujący sposób ratunku: Ora­
nie lub przepopywanie ziemi pod drzewa 
mi, w celu otworzenia do korzeni drzew- Tel. 64-21 

fr. I piętro, 
przvimuie od 5 do 8-ej 

Dziś przedstawienie zawieszone z powodu 
próby generalnej. 

Jutrzefsza premiera „Miry Efros". 
Jutro premiera sztuki Gordina „Mira Efros". 
Utwór ten. beda,cy w tej chwili największą 

sensacją scen w!oskk:h obudził tet u nas ogro­
mne zainteresowanie. temhardzief, te polskim 
adaptatorem f reżyserem „Miry Efros" jest An­
tłrzej Marek, którego kreacje retyserskie lai 
ubiegłych („Dybuk" I „Golem") by!y dla "-'· 
'dzian Istną rewelacją. Główne role grają pp„ 
Horecka (mia tytułowa), Skrzyd!owska Dą­
browska, Morska. Korzelska. Chodecki, Wosz­
czer-0wlcz, Damięcki Mirewicz. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś w dalszym ciągu ci esząca sie powodze­

niem operetka w 3-ch aktach „Manewry Je„ 
6ienne". Ceny mie.is<: od 50 gr. do 3 zr. 

BI~~~!!!!!!!!!!~-~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~· 

j Serio 2·dia. ·I 

I 
li 

,,EXPRESS WIBCZDRłtY" Z D. .Zl CZER\VCI\ 1gzg R. 
Wiatka laotarła ·na Zakup D~rętu Handlowego 
KUPoN·.-··Nr~ · ··2s. -.. 

. . . . 

. (W ainy dla olcaziclela), 
25 kuponów kolejnych daje prawo do otnyma~ia 5-biletów loteryjnych "!5,kuponów-.1 bllet) -

„FELICJA" 
Nowy pensjonat 

w Krynł'cy .. 
Najwymowniejszym dowodem wsp-a­

niałego rozwoju Krynicy i jej wielkiego 
znacz.en~a jako miejscowości uzdrowisko 
wo-wyp'oczynkowej jest . iej roz;budowa. 

W roku bdeżącym Krynicy przybył no 
wy luksusowo urządzony budynek, 'które 
go nie powstydziłoby się żadne z za­
chodnioeuropejskich uzdrowisik. 

Jest nim pensjonat „F elicja'' · pofoto­
ny w centrum Kry'Illicy, · obok parku 
zdrojowego; 

Budynek ten posiada około stu słone 
cinych · elegancko urządzonych pokot. }.; 
lct6rych kddy posiada m.ały · przedpo­

·koiik, pokój ·z umywalnią ballkon, ·wmu­
rowane w ściany szafy itd. 

Na parterze zmajdu4e się wykwintnie 
urządzona sala jadalno-rest,auracyjna, 
czytelnia, palarnia oraz piękny hall, :wf.n 
da, łazienki na każdym piętrze telefon) 
oLbrzymie terasy centralne ogrzewa,nia 
dopełniają itej faktycznie imponującej c.a­
ło6ci. 

Właścicielem pensjonatu „F eHcja'· 
jest p. D. Fogel wybitny fachowiec w lei 
dzied1!iniie który sam prowadzi zanąd 
tego zaiste na m<>d~ę europejską urządzo 
ncgo pens.jonatu. 

P0n~1onat „F elitja" .~zynny hędZ:c 
przez ~11ł) rok. 

Pensj-onat ma t. e~vfe:i ·io rozmów mię 
dzymiastowych - Kryni;a 14. 



8fraszliwo i0Je1naic:o Pisarz o dowal kufo 
wllll „Pod Slone€znlklem" - bg mó€ spokojnie sic przespał: 

Jrr111a111e ś111iatła cliłńsfiłcli latarni .sapo111iadqłu Znany pisarz Jonathan Swift, autor - Tak. Urządziłem czterech grze-
•6rodnię książki „Podróże Gulliwera", która · do- szników. 

W mieście francuskiem Aix-en Pro-I jem:nicze uczty odbywały się · tam dalej, tąd jeszcze cieszy się niebYWatem po- - Czym pan jest właściwie? 
vence, skończył się w tych dniach pro- jak za bytności chińczyka. wodzeniem, miał w swem życiu taką - Jak to? Pan tego nie wie? Przede 
ces, w którym niejaki Zillera skazany zo Więc znowu od czasu do czasu zapa- przygodę. ja jestem katem z Londynu. Właśnie ja-
st~ł na 10 lat ~i~żkieg~ ~ięzienia za za-, lały się w ogrodzie .latarnie n~ebieskie, Swift był namiętnym piechu·rem i z te dę do Tyburn, aby rozprawić się z kilku 
b~.rstwo właśc1c1ela willi „Pod Słonecz- czerwone i zielone, a wtedy, Jakby na go powodu urzrtdzał bardzo często wy- złodziejami... 
mkie.m:· w Mar.sylji i jego pokojówki dany znak, zajeżdżały przed willę auto- cieczki, trwające nieraz całymi dniami. Swift nie zdołal odpowiedzieć \vięcej 
Germa1ny. mobile, wysiadali z nich jacyś ludzie i Pewnego dnia zdarzyło mu się, że spot- I Jednym skokiem chłop podniósł się od 

Sam proces i osoba oskarżonego, 2 z.nikali · poza szczelnie ·zamkniętemi kala go podczas takiej wycieczki wielka statu i wybiegł drzwiami. Pomyślał on 
zawodu agenta handlowego, który tłu- drzwiami. burza. Nie pozostawało mu w tych wa- najwidoczniej że lepiej będzie przenoco 
maczył się, że był pijany w chwili zbro- Wreszcie policja położyła koniec tym runkach nic innego, jak przenocować w wać gdzieind~iej, aniżeli tutaj. 

niczego czynu, nie przedstawiałyby nic zabawom. Willę znowu sprzedano. Ku- d~~~f~z:lę ~~s~~;d~~cip~~j:!~~j ~~ _ A p~dczas gdy chto~~k . kr~cił .się 
ciekawego, gdyby nie okoliczności, to- pit ją, ale już naprawdę; bogaty przemy tości oberże, w których w dodatku nie "' szędz1e, pragnąc ,zin~,~ezc 1ek1kolw:ek 
warzyszące temu morderstwu i historja słowiec Margoteau, przeznaczając ją było ani 

1
.ec1ne!!o wolnego pokoJ·u. n?cleg, „kat londynsk1 chrapał smavz-

willi „Pod Słonećinikiem", pclożonej w dla swojej córki i dla zięcia Preschettie- Mó' -: tl • S "ft . me na opuszczonem przez Stephensona 
jednem z najbogatszych przedmieść go. - J pame - umaczy1 wi owi . łożu · 
Marsylji. Państwo f reschetti miesżkali przed- gospodarz jednej z tych oberż - dzisiaj · 

Przed kilku laty zjawił się w Mar- tern w Paryżu. nie znali więc przeszło- mieliśmy tu jarmark; chłopi w taki Xtt1ł21tKXXXXXXk--XXX, 
sylji bogaty chińczyk. Nikt nie wiedział sci i stawy willi „Pod Słonecroikiem". deszcz nie chcą wracać do domu wsku toooooLJoooooooooonooooooooooooao 
kim jest, ale pieniędzy miał pod dostat- Nie przeczuwając nic złego, spro\va tek tego w każdej izbie mam po dwie o­
kiem, a osiedliwszy się w Mars'ylji, zbu· dzili się do willi i zaraz pierwszego dnia soby. Jest, coprawda, jedna jeszcze izba 
·dowal sobie własną willę, do której_ prz~ zabawili się, zapalając latarnie niebies- w której nocuje tylko jeden człowiek. Te MOtfO: 
niósł kawałek ·Chin. kie, czerwone i zielone w ogrodzie. go pokoju jednak nie poleciłbym panu. 

Miłość, co zawsze miłością się płacw. 
Tak mi kazała w nim podobać sobie, 
Że go nie z!!ubisz już ni on mię straci. 

Przedewszystkiem wedle zwyczaju Na to, jakby na dany znak, przed - Dlaczego nie? - zapytał Swift -
Dante 11 Boska Komedia~, 

chińczyków, -zawołanych ogrodników i willę zajechał jakiś automobil i do bra· przecież lepiej jest mieć bodaj pół łóżka 
miłośników kwiatów nazwał ją wi1!lą my zaczęli dzwonić uparcie trzej męż- aniżeli nic. 
„Pod słonecznikiem", który to kwiat w czyźni, którzy z niego wysiedli. Nie - Jeśli mam powiedzieć panu praw­
Chinach zajmuje pierwsze miejsc'e oo pi wpuszczono ich, ale potem dwaj z nich dę, w tej izbie nocuje chlap Stephenson. 
wonji i używa wraz z nia stawv kwiatu powrócili, \Vdarli się do wnętrza, a kie- Jest to grubianin, z którym ludzie nie 
prawie świętego. dy pokojówka i sam oan fr_eschetti ka- chcą mieć nic do czynienia. skoro jednak 
- Ale nie święte rzeczy działy się w zali im się wynosić, dobyli rewolwerów pan chce popróbować szczęścia ... 
willi bogatego chińczyka. Co robił i i położyli oboje trupem. - Naturalnie, że chcę - odrzekł 
czem się zajmował, nikt nie wiedziat. Po Przez szereg tygodni nie można było Swift - i przekona się pan, że skutek 
dejrzewano go, że jest przemytnikiem natrafić na ślad mordę_rców, aż wreszcie będzie wcale niezły. 
opium; policja widziała w n!m człowie- aresztowano wspomnianego Zlllera. któ Po tej rozmowie pisarz znalazł się w 
ka podejrzanego o handel żywym towa- ry przyznał się, że wszedł do willi po izbie owego Stephensona, który siedział 
rem, ale niczego mu dowieść nie można pijanemu, ale z wielkim spokojem twier- za wielkim stołem pośrodku izby. Swift 
byto. dzit. że strzelał nie on, tylko jego prZl'· przywitał się z nim, lecz to grzeczne po 

Natomiast wiadome było, że w willi jaciel Perfetti.ni. witanie pozostało bez odpowiedzi. Swift 
i w jej ogrodzie, który od czasu do czasu Spc1kój jego wyttumaczYl się wkr.ót-1 wcale się tym nie zmieszał i zapytał 
rozbłyskiwał latarniami czerwonemi, ce, kiedv w kHka dni potem, w poblis- ! przyjaźnie: 
nlebieskiemi i zielonemi, dzieją się cizi- ki em lesie znaleziono zwłóki Perfettie- · - Cóż? Robił pan dobre interesy 
wne rzeczy. go z przestrzeloną głową, a kierunek dzisiaj? 

Wreszcie policja musiała wkroczyć, strzaht wskazywał, że to nic byto samo I na to nie było otlpowiedzi. 
bo pewnega ranka znaleziono w will! bóistwo, tylko morderstwo. - Przecie dziś był jarmark i to wca 
nfoiywe obie sekretarki chińczyka, Kim jest zatem Ziller. kim był Perfet- le dobrze obe~łany -- mówił dale~ Swift 
które z niewiadomych powodów popeł- tini, czy Ziller nie zamordO\\.~al go dla- Step~e~isol'l milczał w dalszym ciągu u-
nity samobójstwo. _ ,-teg:0, ż.e za wiele wiedzi-al; czy nie kie- parcie. . , . . 

~ledztwo jednak ._ nie dało żadnych ro\vala jakaś tajemnicza ręka, może rę- . ---;- ~hc1ałbym - mow1l Swift - by 
wyników, bo chińczyk znikł bez śladu. ka chif1czyka z oddali, tego się p-ra.wdo- 1 moJe mter~sy ~z~y t~k dobrze:. Ale c~a ości' 

Główni wykonawcy: Ale czy znikł naprawdę, czy wypu- podobnie nigdy nie dowiemv. Z1llera I sy są złe.. Nic me moz~a .zarobie. W c1ą 
ścił z pod opieki zupełnie swoją willę? skazano, bo mu udowodniono łuskami z I gu ?.statmch. trzech m1es1ęc~ „zahaczy. 
Wprawdzie ją wkrótce potem sprzooa- nabojów, że. on ta}{że .st'q;el.ał, a złowro-1 !em zaledwie czterech ludzi. 
no, a nowo - nabywcy urządzili w niej ga wLIJa „Pod Słq.necznikiem" opuśto- - ,.Zahaczył" pan? - zawotał Stc-

Mary Philbin, Lionel Barrymore, 
Don ASvarado. - Reż. D. W. Griffith 

coś w rodzaju nocnej restauracji, . ale ta- szata i jest żnowu do Sprze<lania. phcnson - co to znaczy? wkrótce „LUNA„. 
. - - ·- - ... . .. . -- . ·- · - -- . --· - ~-· --

- 1 Zimny pot.zrosił mu czoło. - \Vstawaj!.„ Przysuniemy komo-••••••••••••••••••••••••••••••••• ••H••••••••M•N••••~" Co zrobić? „. Wyskoczyć z rowu - d d d · r J d r " ę o rzw1 . ... az a „„ 
Julian Zabiński. · '- ; zobaczy go policja, biec dalej rowem - Starzec zerwał się na równe nogi. 

(Jerzy Bolski) : nastąpi zderzenie. - Dobra!. .. Teraz stół i łóżka do o­
l Wybrał pierwszą drogę. Wyskoczył kna. żywo, no!.„ 

Ooldoaiorze lodzi 
Powieść kryminalna z tycia łódzkiego. 111 
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I z rowu i umknął w bok. W tej chwili roz Starzec wypełniał rozka:t;y vt:z szem 
1 legł się pierwszy strzał. Sn.ostrzeżono rania. 
go. W dali styichać już było zbliżają~e 

Płochocki na chwilę stracił przytom się w szybkim tempie kroki policjan­
ność. Stępione nerwy odmówiły mu po- tów. 
słuszeństwa. Po pierwszym strzale roz Po chwili przed chatupą rozległy si~ 
legł się drugi. głosy: 

Policjanci wiedzieli już gdzie szukać - tlej, tam!... Otworzyć !.„ Kto tu? „ 
zbrodniarza. - Milcz! - szepnął Płochocki, kie-

'.Jeszcze tego samego wieczoru Wa-ibyl przed wieczorem ... O, rety, rety!„. Płochocki biegt przed siebie. rując lufę rewolweru na starca. 
lek zwrócił się do komendanta policji, - Bez gadania!...-Zwrócił mu uwa- W dali zamajaczvło jakieś światełko Biedny właściciel chaty przeżegnał 
któremu opowiedział wszystko, co wie- gę kqmisarz. - Robić co każę i milczeć Oświetlone okienko. Chałupa. Począł I się i odwrócił głowę, nie pisnąwszy ani 
dział w sprawie Płochockiego. Jazda!... biec w stronę chałupy. słówka. 

Komendant policji początkowo n!e Staruszek podreptał pierwszy, kiwa- Nie oglądał się, lecz czuł, że policja 

1 

- Otworzyć! - niecierpliwili się po 
chciał dać wiary słowom Walka, lecz jąc rozpaczliwie głową, a za nim podą- jest coraz bliżej. Jicjanci. - Kto tam ?.„ Bo rozwalimy 
dowiedziawszy się, że za Płochockim żyli policjan~i. . Jedyne zbawienie dla siebie widział chatę. 
wystane zostały listy gończe, bliżej za- . Ploch?Ck1 słyszał wszygtko. Ugmały w oświetlonej chałupie. Zaczęli walić w okiennice. Nikt nie od 
interesował się sprawą i postanowił po się pod mm n~1. . . Właściciel chaty stary chłop miesz- powiadał. RzuciJi się na drzwi. w tej 
łączyć się telefonicznie z łódzkim u- :- Myślą, ~e uda 1~ ~1ę ta~ prędko kająiey samotnie na' odludziu, kładł s!ę chw!l! od we~ątrz padł strzał, a po 
rzędem śledczym. mm

1
e ~ochwyc1ć ... O, m

5
e„ .• bk 

1 
ł .właśnie na spoczynek gdy nagle drzwi chwili rozległ s-1ę głos Płochockiego: 

Wiadomości, jakie otrzymał z Łodzi - me tracąc czasu, zy o prze az t ł · t k' ' . . k t - Kto wejdzie, przywitam go gra-
potwierdzity całkowicie zeznania -Wal- przez parkan podwórzowy i wygkoczyl 0 war Y się ~ rzas iem 1 na PIO u s a- d k 11 

l naA Płochocki z rewolwerem w ręku. em u · 
ka, wobec czego wydelegowano trzech na PO e. N" . . hl . b k Za drzwiami nastąpiła konsternacja 
policjantów celem zaaresztowania Pło- Wokół panowała głucha noc. ie rusza;i się c opie~ ~ ula w. Słychać było stłumione sz t 0~ 
chockiego. ' . P.oczął uciekać- od miasta w stronę łeb! ~amykaJ szybko okno i zarygluJ czem J·akiś O'ruby t s k•· ep Y, P 

~ d · d · d L p b. drzwi t Żywo r "' g o rze 1. 
Była to JUŻ godzina 10-ta wieczorem, rogi, prowa ząceJ o wowa. o o u St · h~ t 1 . d . - Poddaj się pan a załatwimy spra-

gdy do bramy domu noclegowego za- stronach drogi cią~ety się ugory. . arzłe~i c k rzęs Y się PO mm no- wę bez rozlewu-krwi w przeciwnym bo 
pukała policja. T~mc.zasem policja w~~ła .na sal~ i gi wype m rozi az. . wiem razie będzie go~zej dla pana ... No? 

Płochocki był w owej chwili na pod- ku_ w1el~ie~u swemu ~z1w1enm dow!e- M~ła naftowa l~mpka, stoJą~a n~ ko _ Nigdy! _ odrzekł głośno i ka tego 
wórzu, dokąd zszedł na chwilę. Na wi- działa. się, ze Płochocki przed chwilą modzie skąpo oświetlała. ma_Jenk~ izbę. rycznie Płochocki. 
dok niebieskich mundurów zatrzymał wlaśme zszedł na podwórze. Chłop przykucnął w k~c1e i . drząc ze _ w takim razie zaczekamy tu na 
się na ciemnem podwórzu i przylgnął do Policjanci zbiegli na dól. Przesz_ykali s~rachu! począł odmawia~ pacierze. Bał pana! _rzekł znowu ten sam gfos. 
łciany, wytężaif\C słuch. · · . podwórze. Było puste. s-1ę spoJ'I'zeć na Płochock1ego. _ Możecie n_anowie czekać ja mam 

Bramę otworzył jak zwykle dozorca· Przeskoczyli parkan i puścili . się w - Nie bój się stary, - rzekł Płochoc czas!... ' 
staruszek. Widząc policjantów cofnął pogoń za uciekinierem. ki zdyszanym głosem. - Nic złego ci Nastała cisza!... 
się przerażony i krzyknął: Noc była jasna, księżycowa. nie zrobię!.„ Tylko mnie słuchaj, bo nie Jeden z policjantów udał się do mia-

- Jezus Marja!„. Będą strzelać! Płochocki uciekał przydrożnym ro- lubię gdy mi się kto sprzeciwia, sły- steczka, by zawiadomić zwierzchnie 
- Uspokój się, stary! - rozkaza! wem, garbiąc się, by go nie spostrzeżo s~ysz? władze, a przodownik i drugi policjant 

przodownik. Prowadź nas na· s·alę 1 no. · - Słyszę, slyszę ... - burknął chłvp, pozostali na czatach. 
wskaż miejsce, gdzie ll'!ŻY Płochocki vel Policjanci biegli za nim, nie wie9-ząc drżąc coraz mocniej. . Około północy nadjechało auto z ko-
Majderski... jeszcze o tern, że go gonią. Płochocki otarł rękawem spocone· miisarzem i kilku policjantami. 

- Majderski !... - jęknąt staruszek. Nagle ~loehoc~-i ' ujrzał 'nadj~ające· czoło i nie wypuszczając rewolweru z I Wszczęto na nowo pertraktacje. 
- Już wiem„. To przez tego, który tu go w rowie rowezystę. dfon~ ryknął: (D. c. n.), 



PELNA TABELA WYGRANYCH 
loterjł państwowej. 

10.000 zł. wYgrał nr. 26735 65030 57 62 321 435 598 671 824 51 91 '109 
5.000 zł. wygral nr. 39335 66095 135 572 666 753 864 67046 150 316 92 79:. 
2.000 zł wygrał nr 133988 910 7.2 68022 175 226 68 348 737 839 976 69119 35 

1.000 zł: wygrał nr: 168400 ~g3~3 9f1~5?~~~~~r 1~~1 2~5 5~\~~7 J~4 ór~ 
Po 600 zł. wygrały n-ry: 6100 22 s2 748 897 952 73045 82 188 2-00 454 656 112 

168832 67 840 924 74157 72 219 827 930 
Po 500 zł. wygrały n-ry: 41117 75126 287 948 76164 479 617 24 884 94 11021 

46438 107833 114503 61 152 281 338 488 78147 287 421 29 684 734 997 
79025 319 440 555 680 

. Po 400 zł. wygrały n-ry: 28787 80092 173 640 866 8 t oso 432 76 582 82099 
43445 49770 92990 182183 226 432 56 83115 409 590 617 706 54 863 914 

Po 300 zł. wygrały n-ry: 7710 8469 840~~0~~1 7f!~1g04 sJ~~ 19~~9 86 712 811 93 86013 
9394 17117 22806 27 462 37730 38272 56 390 825 994 87232 58 80 523 898 88266 71 4i:l'1 
41132 49789 57513 71023 75688 117358 856 901 89152 666 810 38 996 
130184 132098 132613 133241 137535 90103 323 872 960 91147 210 543 625 51 80 
148910 153826 160690 176847 179044 891 919 92060 289" 415 527 45 86 736 858 935 ll'J 

P "'OO ł 93772 98 897 9415.5 276 784 952 70 
o Iii z· wygrały n-ry: 3260 3738 95614 97 724 879 951 96023 211 386 412 1-::. 

5188 8588 9149 10412 10761 19169 24457 564 680 848 97106 379 40.5 705 959 98046 69 10~ 
27352 29233 34643 40788 42034 42817 67 80 270 484 502 96 609 99334 91 475 680 7lv 

45526 47179 53096 55379 57830 58196 
926 

100013 49 141 6"' 444 95 501 14 671 815 ~ 
64216 64306 64674 65217 67718 68590 85 976 101015 601 760 867 59 102154 273 3-4 b'-'~ 
73337 75839 76430 80359 80942 84509 710 90 98 812 103052 320 46 915 78 1040~3 2"71 
87805 88631 89436 90668 94445 95323 381 553 853 942 
95426 95807 95990 96070 96593 96624 105117 222 430 684 740 965 106022 511 tJo] 

103668 105375 105482 105636 106633 ~~~ ~~ ~~1m ~~~ ~r 4g~ ~r3 ~~ ;~0 ~~ ~~f0~~ 
108521 109386 110711 111155 112634 60 90 109089 100 13 371 443 712 86 981 
112876 113085 113700 114176 114286 110084 258 66 357 90 441 623 99 754 79 111457 
114929 117006 119733 121487 122954 722 112050 89 93 102 321 42 675 782 846 1130311 
123380 124216 125219 127476 127795 119 34 243 45 98 339 75 81 463 521 628 30 67 

13 46 
826 83 93 114166 401 636 815 115219 23 656 805 

00 130292 131054 131088 131947 971 97 116233 347 435 731 7ll4 948 117193 2S3 
135791 136291 137735 138403 138431 87 360 630 118129 75 222 317 57 520 78 637 56 
143515 143804 143852 144964 148852 97 7ó6 119015 52 140 62 87 349 79 92 412 724 
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152293 162370 163122 165237 82 g~~~ ff~ i~ 6~J 362~ 14271 ~~i i~~ ~~56~~ ~~ab~~ 
. 70700 179170 180159 182897 129 49 217 398 4S8 5S9 701 2Q 865 124037 112 19 

184591 88 622 54 98 803 7 
PO 150 ZL. WYORALY N·RY: 125058 78 240 361 448 125010 211 332 501 

521 36 606 802 915 81 1066 83 134 247 65& 618 706 85 127266 418 3Q 540 651 79 128025 51 
64 85 733 845 87 2234 315 80 477 591 705 309.l 287 300 335 547 70 605 764 860 914 28 129003 60 
132 35 85 279 417 533 47 670 72 828 31 4094 2i8 229 39 92 449 743 79 847 908 130118 87 337 504 
421 42 512 34 785 92 850 5370 433 74 6090 !Ot 19 674 889 131162 202 304 410 71 500 68.3 712 
3 287 412 45 86 535 606 80 708 52 966 75 740'11132006 20 57 318 91 410 40 68 539 40 670 38 928 
515 729 62 906 25 76 8439 73 81 528 601 36 763 65 133297 420 35 60 621 740 85 815 79 89 96 
823 936 69 9106 108 10181 91 292 358 506 945 53 134248 495 99 562 82 743 135035 18-0 438 84 687 
11225 373 74 98 422 58 651 59 744 931 909 JO 718 90 882 136080 135 42 99 230 333 492 692 800 
46 12105 53 985 13109 339 89 558 637 766 14015 871 961 137101 319 41 43 475 554 665 701 867 96 
22 260 74 77 364 798 844 9215037 187 265 483 517 1:18239 438 811 139190 247 379 87 626 60 949 60 
46 16233 325 77 466 519 626 881 923 71 1715~ 140061 209 343 431 51 723 872 86 141070 212 272 
81 218 401 50 51 579 603 54 737 43 60 93 86• 305 58 616 40 728 944 142071 352 542 48 687 92 
9()3 62 18189 214 394 8{)4 19196 231 81 335 60 729 807 975 143015 185 242 429 763 144103 29 
897 918 20493 579 601 lS 878 987 21278 303 80 215 81 657 738 61 86 145002 89 211 360 542 96 912 
545 64 679 711 22129 58 83 238 43 404 539 762 74 146277 82 il16 90 432 44 731 93 894 147184 
23258 377 792 850 69 92 990 24143 204 3ł5 511 290 346 682 722 813 148056 158 339 411 48 69 
759 553 748 63 949 149072 278 311 24 95 527 

25200 341 802 44 92 948 26048 527 813 2718~ 150186 107 66 423 550 646 748 854 65 151187 
378 666 717 29 824 5 4 929 28295 361 585 99 'l81 b2 98 464 747 152006 154 533 76 91 153005 
29024 158 622 787 905 6 •os 314 614 77 s93 931 37 60 15.4-082 z47 48 66 

30088 193 690 901 36 49 31028 99 215 74 591 497 618 51 52 931 
808 26 32091 199 433 74 672 755 933 33494 817 155023 100 303 455 8.5 751 891 97 156258 670 
47 34030 453 851 • 783 i57000 236 312 81 443 540 618 885 933 158317 

35068 187 459 528 776 971 36443 37012 23t. SO 97 560 75 677 784 159216 384 490 576 853 
309 22 95 475 QS7 772 38444 97 575 712 839 160161 473 161006 150 294 400 504 73 93 666 

!lurniej alletóDJ 111 €1Jrflu. 
Plistrz świata Ulainura przybył do faodzi 

Na QStatniem posiedzeniu komisji te Mimo obopólnych ataków, wdka po 
chniczno - sportowej zapadły znamiennt: 20 min. przy lekkiej prze'W18.dize technicz 
uchwały. I tak po Kwapiińskim, Walu- nei Pooschoffa, w pierwszem spotkaruu 
szewskim, Kochańskim i Pogrzebą, wyk reroltatu nie dała. 
reślono z konkursu We.isa i Schachschne1 Walka mistrza Polski, Stekkera z bru 
dra, jako nie miających żadinych szans do talnym Kornatzem dostarczyła widzom 
nagród. nadmiaru emocji. 

Co zaś do Sztekkera i SHbora, ponie Atak zapoczątkował ulubieniec Lo-
waż obaj wspaniali .zapaś.nicy są po d.zi, Sztelkke:r, co wywołuije podrażnienie 
porażce i zwycięstwie, postanowi-ono . iitn Komatza. Brutalnie stara się pr.zyHo-
wyznaozyć spotkanie elimililacyjne. czyć przeciwnika. · 

Pozatem postatti·owiono na dzień dz.i- Zwionny Sztekker wymyka się w kle-
siejszy wyznaczyć sp-otkainie odwetOWt> szczów. 
Sztekker - K{)ehler a to ze wziględu na Pierwsze starcie po 20 mi.n. rezultatu 
pr·zypadkową po·rażkę jaką Koehler w nie przyn-0si. 
poprzed111iem spotkrainiu odniósł. P-0tęimy Petrowi/cz po zaciętej walcie 

- Jednocześnie zaakceptowano zgło nych krzykaczy, którzy podczas tej wal 
szenie się do turnieju z.nakomitego mi- ki niesłusznie podnosili okrzyki przeciw 
strza świata, man·d.iżura Wajnury, znan• zrńwn·oważo111emu sędziemu p. &iańskfe 
go już w naszym mieście zapaśnika o nie mu. 
zwykłej technióe i sile. P.o·tężny Petrawicz po zaciętej walce 

Wczoraj włlaśnie już Wajnura ukazał w 35 min. dławiącym podw. nels-oinem 
się na arenie ry-rku spo·rtowego, powięk zmusił do kapitulacji potę.żoogo Ndem.. 
szaiąc ten wspaniały zespół -0 jeszcze je- ca Koehlera. 
dną sHę światową. Szczerbiński w odwetowem spotłkia-

W:ieczór wczoraj.szy rozpoczął stę niu triumfował nad Krau.sem w 22 mim. 
walką <lwuch zapa-śni'ków ciężlkiei wa. rzucaiąc go efeddown.ie na ohde łopatki. 
gi reprezentujących okoł'O 300 klg. „ży- Dziś w piątek walki zapewne przynk> 
wei wagi''. sę wiele emocji walczą: Poosch-0łf z Kra 

Potę:Zmeg:o Makabeusza Poos·choffa :,, usem, Stibor ze śpiewaczkiem, Sztekka 
niemniej potężnym gómoślązakiem Bryłą spotka się w walce odwetowej z Koehle­

PwblicZ1I1ość p-odizieliła się na dwa o- rem, zaś petrowicz walczy aż do rezul­
hozy, 2'Jachęoa to jednego to drug.ie~'O do l talu z Kornatzem. A zatem dzie6 dzisiej 
afaku. szy budzi duże zainteresowanie. 

Przedsiębiorstwo ro b6t 

BUDDWLAftYCH i KAnALIZl\CYJłtYCH 

„RAWICKI i WlnTER„ 
Sp. z og.r. odp, · INŻYNIEROWIE. Sp. z ogr. odp 

ul. Kiliflskiep .N'i 41, tel. 72·96. 

983 39732 M 882 762 846 162093 306 16 473 816 954 163079 179 
40040 200 516 67 656 744 49 884 989 41052 :;98 911 164097 104 215 69 92 316 11 549 653 87 -

604 80.5 931 42024 83 108 15 67 211 68 331 37 771 812 20 9.31 

Roboty budowlane. - Roboty żelazo-betonowe. 

Przebudówki i remonty domów i mieszkań. 40 64 98 434 530 67 614 831 43091 224 SI 84 351 165182 299 309 407 613 32 994 166068 101 10 
66 91 5()9 25 32 897 925 44045 121 353 62 48ls 2(:6 306 24 39 591 947 167106 7 315 402 8 54 547 
508 61 932 648 751 52 64 87 99 168068 81 185 266 793 952 

45163 67 224 55 330 419 41 79 627 755 46068 169169 247 332 6() 61 433 516 741 68 I 
87 444 743 53 922 47119 358 93 628 746 4$254 60 l70119 221 62 506 677 171034 25 201 52 691J 
475 49065 94 114 47 266 83 619 78 777 888 920 727 814 972 172()67 133 56 97 285 549 64 605 

50020 579 611 41 5!050 177 425 635 733 94:, 17317'> ~I 767 99 17.:1004 633 88-0 962 
52287 586 665 774 860 53240 754 953 54161 175073 200 383 598 797 840 176603 24 749 

55()38 47 189 237 478 92 791 56029 186 33? 822 28 906 35 39 177020 41 252 370 481 500 34 
96 579 635 66 707 90 829 916 57160 9 11 20 38 99 740 66 94 843 73 901 52 178090 143 50 56 &lt 
58098 562 662 709 17 49 87 59186 579 664 784 84& 7i 416 519 51 668 926 179047 54 77 113 336 42 
79 921 37 72 6-72 713 93 I 

60178 293 409 709 29 913 61057 499 526 27 180054 203 680 181071 420 536 620 730 859 
927 62140 575 610 89 877 982 63037 168 355' 533 182170 72 258 645 846 922 43 183062 326 402 4 
6813 878 64186 323 75 773 882 502 29 81 66.S 87 726 850 184386 635 

we ·&ca w UAZZE -
Pora~nia Wen~ro1o~iun1! ,.k.~~;~~~·~,~ ~~.m 1ueWf O Win 

LeBarzy-spec1alistow Piotrkowska 294, tel. 22·89 Cllor. skórne we-

Za w adzka ) orzy orzvstanku trainw~Jów oabia- neryc1ne t ołc!owe 
• ntcldch czvnna od 10 rano do 1 wiecz. Konstantvnowska 1Z. 

Czynna od 8 rano do 9 wieczór, w niedziele I śwleta do 2 po pot. Tel. 55-5? 
Od tt-t2i 2-3 przyjmuje lekar2t1-kobieta WsZY$tkle specJalnoścl I den:vstyka. PrzJimuie od 10-1 

W niedziele i święta od 9_2 ,Kąolele świetlne. lampa kwar~owa, od 6-8. Dla pań 
PP· elektryzacła. Roentiten, szczeo1enla. od 4 - 5, 

Leczenie chorób; analizy (moczu. kalu. krwi. olwocin, Dlanietamotnvch 
Wenerycznych, moczopłciowych wydzielin ltd.) ooeracje. ooatrunki, CENY LECZNIC. 

1 skórnych wLZYtY na miasto. _ 
. „ . . · . . Poreda 4 zl. Dr med 

Badanie krwi I wydzielin na syfilis I tryper Porada donlYSIYCZ· . . 
Konsu1tac1e. z ~eu.rologiem ~ urologiem 188 I wenorolo•lczna ~J·~wi·~i·~k·I 

Gabinet sw1atło-leczn1czy ,.. 
Ko t •- I k k dla char. skórnych. wenerycznych I 

sme y..a e ars a. S zt.OTE 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet. spctcjallata cho 

Porada 3 złote. Lnr1n··[a sn NIJR r ~ ::n:~:i:~:y~~ 
Dokl61 ~ I HIJ HJ I iu~A~d;~~i':t 

Tel. 59·40 

P Kl • . ql. CEGIELNIAhA 29 Przyjmuje od 8-10 

• I n ge r Gabinet weneralogiczny w nie~~~l~f~~ięta 
o„ra S. KAl'łTORA od 9-1 

choroby weoervczoe. skórne i włosów dla leczenia chorób skórnych Oddzielna pocze-
ANDRZE.TA 2. TEL 32-28. wenerycznych i moczopłciowych kalnia dla pań 

teczen1e lampą kwarcową. analley _ Lekarz-nentnta 
:t.:~:ln~rz~~~e :~~:(~ --- f uornw1·[l 
śwłota od 10 do 12. Oddzielna_ l)ocze. DLA OGRODOWEJ ZABAWY: rakiety. • li U 
kalnla dla t>ad. ogrile bengalskie. girlandy, la:npiony. ba- . . 
Od t-2 w Lecznicy (piotrkowska 62) lonv: czapki. p~rasolki, cborą~iewki: ser p~zv1mu1e w1 p~ecz• .peubny. konf~th poleca J, W o ź n 1 ca, nicy przy. u · 1otr-
------------- Piotrkowska 126. t~l. 25-74. 26 kowskięj 294 

I - cod;i:iennie od 2-7 

KOHCUJOftOWAnf BIURO PRlYUClfft KAnAlllUJI 
domowej do sieci kanal!zacyinej miejskiej. 

Plany i kosztorysy rob6t kanalizacyjnych. 

P~~~z?w~~a~!:~s!!~wiE~hiecie ~~ 
zwiedzenie Domu Pończoszntczego I p d d b . a 
Marjana Lewkowicza przy ul. Piotr- o ę Ie 
kowskiej N,r. 46, a na widok wielkie-
go wyboru najwykw'ntnieiszych poó 
czoszek. rękawiczek. apastek, reform. 
c?m?inai1ons. $k.a~petek i t, d. i t. ?„ do w•na1„.-1~· 
az się oczy śm1e1ą. a dusza radu1e. W .„ U• 
Dodajmy, że nasz Dom Pończoszni· 3 pokoje Z kuchnią umeblO• 
czy ;i:adawalnla nielylko wszystkie 
.iusta lecz i wszystkie budtety. Now• Wane 
niezwykle skrupulatna. kalkula~ja do i 2 pojedyflcze poko1· e umeb· 
prowadził• do 11stalen1a cen. mespo-
tykanycb dotychczas w detalu. lowane. 

daMt;d~a:~~~n~jd~f:d~ie~~s~~!~~ Dlwietlenie elektryczne. Wiadomośt tel. ~2 I 
mu Póńczoszmcz:ym to. o czem śniła 

Dom Pońc~oszntczy ~ 
MARJAl'ł LEWKOWICZ 

L6dt, Piotrkowska 46. telef. 52-91. 
P, S. 

Przyjmujemy równiet materiały do 
plisowania. Wykonujell)y francuskie 
plisowania na własnych maszynach, 
w rótnych deseniach. 

MEBLE 
Artystycznej roboty SYPIALNIE 
STOŁOWE najtanleł sprzedaje 

;._ •• „ ••• „.„.~„ ... „„~ A K a r k ut Piotrkowska u i Rozmaite. ! I w oficynie. .........................• „~„„„„„„„„„ .... „„„„„ 
BUJALA Jan zgubił legitymację 

Nr. 16884 wydaną przez P.U.P.P. lekarz. Dent sta D d . 
ZAGINĄŁ weksel na zł. 300.-, pł. 25.-6 y Q sprze anta 
1?29 r„ wyst. A. Nirenberg. tó~. Brze- ~ Mar~ui willa murowana 1-o pl„trowa o 
z1ńska 20. zlecenie W. Lewkowicz. We- • „ . 
lmd pQwyższy unieważnia sięi Ligórski • 12 poko1ach z werandami wraz 
Maka, Rzgowska 6 H z ogrodem warzywnym i owoco-. . - U'h~u ow~ wym prze str zen i 1-morgowej 
POTRZEBNA natvchm.1ast fryi1erka ul. ~UU IO U w Rąbieniu. Wiadomość: Rąbień-
Petersburska 48, u fryz1era, Pofazd 17 f I k d Al k d --------=--=--=--.::.....__:..;_ PiotrkowskaSI 0 war po e san rowem u p. 
POSZUKUJĘ zdolnych cbezqicząrek do tel. 21-23, Burmana. Tamże letniska do 
pralni. ul. Lutomierska 9. 22 Godz. przyjęć 3-1 wynajęcia. 
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.... ~!~~!.~~!~0~~~„tu Skład reprezentacii okręg6w 
Jak się dowiadujemy w ctniu wczoraj- na mecz tenisowy z Polską 

szym wyjechali do Budapesztu !ekk.)at- W uzupełnieniu naszej wczorajszej klej doskonałego Kehrlirnga, który w 
leci akademicy na akademickie zaw·)dy notatki o niedzielnym meczu tenisowym I tym samym czasie bierze udział w tur„ 
lekkoatletyczne organizowane przez wę- Polska - Węgry w Budapeszcie, dowia nieju w Wimbledon. Reprezentacja Pot­
gierski klub M.A.F.C. Zawody odbędą się dujemy się obecnie, że Węgierski ~wią- ski udała się już w qniu wczorajszym 
w nadchodzącą niedzielę. Ze strony poi- zek tennisowy wyznaczył na mecz i do Budapesztu. Łodzianin p. Maks Stola 
skiej bierze udział w zawodach to lekko-I Polską następująca drużynę: pani Latee row spotka się z reszta, zawodńrków w 
atletów z Kostrzewskim, Baranem, Tro- panowie: Banou, Krepuska. Aschnera l drodze. 
janowskim i Dobrowolskim, na czele. Revaya. Brak w repreuntacji węgler„ 

Hiozwgti~łg w niedziel~? 
Przed walką dziesięciu zespołów 

foótbalowych o lepsze miejsce w lidze 
Nadchodząca z niedziela przyniesie 

tnów pięć b. interesujących spotkań li­
gowych, z których na czoło wysuwa się 
mecz 

Ł. K.. S-u z Wartq 
w Poznaniu. 

W razie zwycięstwa tegoroczny lea­
der ligi ma poważne szanse utrzyma'lla 
się przez dłuższy okres czasu w tabeli. 

Trudno jednak uwierzyć, by Warta 
po tak pięknym sukcesie nad Wisłą p~z­
womil sobie uszczknąć 2 punkty. 

W dodatku Ł. K. S. nie tllllduJe si~ 
obecnie w nadzwyczajnej formie. Zwta­
szc.za w napadzie czerwonyl!h, coś się 
,,rwało" i nie posiada on już ' ~ecnie tej 
sity przebojowej jaką impon')wał 'la po­
czątku tegorocznej kampanji ligowej. 

Zwycięstwo Warty nie jest natura.l­
nie kwestją przesądzoną. Prz:;rr-wyc~a­
iliśmy się już do tego„ :te w lidze niema 
rzeczy niemożliv.-ych i dlatt;~o nie jest 
rzeczą wykluczoną, że zespoł łódzki mo-

sca w tabeli, ponieważ Wisła na szczc;ś­
cie odpoczywa. 

Dość interesująco zapowiada się rów­
nież mecz 

Turyści - Ruch. 
Od wyntku tego spotkania zależna l'o­

wiem będzie dalsza rola Turystów w H· 
dze. 

Ewentualna przej;?rana może bow1em 
pozbawić fioletowych szans wydostania 
się w najbliższym czasie z przedostatnie~ 
go miejsca w tabeli. 

Sądzić jednak należy, że fioletowi nie 
dadzą się pokonać przez górnośląski ze­
spół, aczkolwiek Ruch jest bodaj w obe­
cnej chwili obok Czarnych najgrotnlej­
szym zespołem w lidze. 

Duże zainteresowanie budzi również 
mecz 

Czarnych z Oarbarni4. 
Czarni mają w niedziele dowieść, czy 

dotychczasowe ich sukcesy nie były 
dziełem przypadku, czy nawet szczęścia. 

Wszystko wskazuje na to, że lwowia­
nie zwyciężą i należy się z tym b. powa­
żnie liczyć. 

Pozostały jeszcze dwa spotkania 
Polonia - I. F. C. i Cracovia - Pogort. 

W ]}ierwszym wypadku można liczyć 
na zwycięstwo Polonii, ponieważ zespół 
katowicki znajduje się obecnie w b. sfli­
bej formie, a Polonja na własnym boisku 
jeszcze potrafi dobrze zagrać, tymbar­
dziej, że warszawianie nie mają narazle 
zamiaru zrezygnowania z Ligi i za wszel­
ką cenę dążyć będą do rehabilltacjf. 

Wynik meczu 
Po!!oń - Cracovia 

jest prawie przesądzony na korzyść ze­
spofu krakowskiego. 

Pogoń jest bezsprzecznie jednym z 
najsłabszych zespołów w lidze, a kilka 
zwycięstw odniesionych na własnym bo­
isku, były albo dziełem przypadku, albo 
przysłowloweR"o szczęścia jakle nie o-
puszcza Pogoni od kilku lat. • i. 

~ pny~dć z PmMn~ 2 p~kt~ . ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~! 
W każdym razie Ł. K. S. nie opuści w 

nadchodzącą niedzielę pierws3ego miej- Przed · świętem sportowem w Spale 
Program zawodów został Już opracowany %oOJodv ftolarsftie 

•a dusienai naotoranai W dniu wczorajszym radio nadało zaszczycą swą obecnością p. Prezydent 
i: d b d wiadomość, że święto sportowe w Spale, Rzeczypospolitej oraz Marszałek Piłsud-

• 

Wisi a krakowska 
lłra 111 ..!łpsflu i !Drein fe 

Jak się dowiadujemy krakowska Wi­
sła, która w nadchodzącą niedzielę oc1po 
czywa, zakontraktowana została na dwa 
mecze międzynarodowe do Lipska i Dre 
Z'tla. W Lipsku Wisła rozegra spotkanie 
w sobotę z tamtejszym klubem P. f. B. 
następnego dnia t. j. w n i edzieł\l Wisb 
jedzie do Drezna, gdzie zmierzy się z 
mistrzem środkowych Niemiec. Wisła 
zabiera 15 graczy, między innemi rów­
nież Ma,rtynę z Legji warszawskiej, któ­
ry przez klub stołeczny zostaje wypoży 
czony mi·strzowi Polski. 

!iuruś,;i erojq 
s Xa6oaflena 6iefsAirn 
Jak się dowiadujemy Turyści po za­

wodach z Wisłą krakowską o mistrzo· 
stwo Ligi, które odbędzie się w dniu 
29 b. m. w Krakowie rozegrają następ­
nego dnia t. j. 30 b. m. spotkanie towarzy 
skie z tlakoahem bielskim w Bielsku. 
Hakoah bielski jest obecnie bardzo siJ­
nym zespołem, zasilony bowiem został 
Orilnbergiem i Krumholcem z tlasmonei 
lwowskiej oraz innemi zawodnikami 
Makkabi kralwwskiej 

'W nied•iel~ 
niistrsosfll'a !.D. Cf. :Jf. l'J' 
Dowiadujemy się, że w nadchodzącą 

niedzielę odbędą się w Łodzi na boisku 
W. K. S.-u finały zawodów lekkoatle­
tycz1nyeh oraz gier w koszykówkę o mi­
strzostwo D. O. K. IV. Warto zaznaczyć 
ei mistrzostwo 10 dywizji w koszyków­
ce zdobyła drużyna 28 p. s. k. 

J mifjon dolaróDJ 
na €ele olinapijsAie 

Rząd amerykańska oddał do dyspozy­
cji amerylkańslkiego K·omitetu OlimRi1-
skie·go 1.000.000 dolarów IIla cele , zw1ąZ!1 
ne z organizacją 10-ej Olimpjady. Więk­
sza część tej sumy zostanie użyta :na bu 
dowę stadionu olimpijskiego w Los Amiga 
1-os, kitóry obliczony będzie na 120.000 
widzów. Na igrzyska zimowe w La.ike­
P1ackł pl'IZewroziaoo 200.000 dolarów. 

Ośmiu lreneróDJ i.ó ź ę zie miała momość O'bserwo- organi11Jwane jak wiadomo przez D.O.K. ski. Program zawodów został już opra­
wania międzynarodowej klasy steyerow IV zostało przesunięte na termin później- cowany przez Okręgowy Urząd w W. F. 
s'kiei. która przybędzie do Lodzi w dn. J k · f · D O K IV · i P. W. i· obeJ"mu1'e zawody lekkoatlety- plv . ..,0 . €Ai1:1i .., !J',.oll'>t:e. 29 i 30 b.m. w dniach t eh odb~..i si szy. a nas m ormuJ~ z . . • . wta-
zawody kolarskie za d~emi m-0to~m~ d~m~ść. ta nie odpowiada prav.:dz1e. ~er- czne, strzelanie, gry sportowe, pokazy Polski Zwnązek Pływacki zam1era:a 
w zawodach tych we:mną udz.iał KoUes mm sw1ęta wyznaczony. na dzień 28 t 29 g-imnastyczne oraz pokaz lekcji na ftore- na sez.0111 bieżący zaangafować 7-8 tre­
(Holandja}, Jensen (Dania}, Domn (Niem b. m .. nie został przesumęty. Obecnie na- ty. Niewątpliwie święto sportowe w nerów pływaokich. Ositatnie świetne wy­
cy}, MączyńS'ki (Niem. Gómy ślą.sk} oraz stępu1ą gorą~zkowe P!'zyg~towa~ia do Spale będzie wspaniałą rewią sportu Mdz I n&i pływaków węgierskich i doskonałe 
na.1~ a ,_1„..,,a , k Ok . t święta w. f. i p. w., ktore Jak wiadomo kiego. ~yszkolenie techinicme instruktorów na 

1 -y~Z M""" pors a z siu yczem alii · Węgrzech zwróciły uwagę P.ZP. specja1 
czele. Zawody <>ł'ganizuie Union. ------- · nie in.a te państwo, sikąd też rekrutować 

W tydzień póź:niej a więc 7 lipca od- T • • • ' t t · się bę~ie większość naszyich łt·enerów. 
będzńe rewia polskieg·o kolarstwli urn1e1 szerm1er"ZY o mis rzos wo Projekt PZP. pnew:idtllje obsadzenie każ 
„P-owt6rzende mistrzostw Polski", która U de:gl() okręgu pływackiego prz.e,z osobne-
polkomaarym na mistrzostwa.ich warszaw- p I k• db d ł i k t h t I b go trenera_ ~nsbrutktora. 
skim kolarzom tun.ożl'iwią rehabilitację. O S I O ę z e S ę Da or ac en SOWYC Nazwislka trzech trenerów zosfały 

Zawody szermiercze o mistrzostwo czem, Suskim. K11Źil1iic!kim, Zabielskim, jut ustalone przez zarząd PZP. W War­j'zomOIO slorlufe ~ol&.k.i, organizo.wane prze.z PZS. od!będą Mako~hn. Małyisz~? i iinnymii na czele. szawie pncować będzie świ-etny breiner 
D'naistrzostll'o liAol A- .:.. się .clma 21, 22 1 23 b.m. na kortach tent- Tytuł nmtrzów b:r'Omc będą: we florecie węgier·s.ki Imre Szasz, który w swoim 

C: ars 1€„ sowy.eh Legii warszawskLej. Jest to ino- - Segda, w sz,padzie - Laskowski i 'W czasie tremował rekordzistę Barruny'ego 
Jak dowi~dujemy s·ię, w dniu wczio- wacja zast'Osowana w Polsce poraz piet- szabli - Friedrkh. W piątiek rozegnAty Do Lwowa sprowad,ziony zostanie rów­

rajszym przYJechał do Warszawy z Pary I wszy. W raZie n1epogody turniej odbę-1 zostanie tu.miej na florety i ew. pocza.- nież węgier Mezei, a w P:oz.naniu treno­
żia dosilmt~ały kolarz polska. bawiacy sta- dziie się w sali OŚ'rooka W.F. przy Alei tek szpady, w sobotę - szpada i f/W, po wać będzie z:nia:ny u ina.is z pobytu w roku 
le zagrrun1cą Henryk . Szamota. Szamota Ujazdowskie.i (gmach b. Podchorąiówlki). I cząte'k szabli i w atieclzielę sza.bla o.raz ~złym niiemiec Woeller z Lipska w naf­
weźmie udziiał w torowych mistrzo- W mi5tr.ro6twa.ch wezmą udział nat- rozda.inie nagród. bliższych dtniach. Na.zwilska pozostałych 
stwach Polski w niedzielę. Młiody ten lepsi polscy cywiJni i woj'Skowi szermie. Tumi'ej odbywać się będziie codzlesn- trenerów nie zostały jeszcze ositatec!ZtD.ie 
kolarz osiągnął już zagranicą szereg sulk rze z Papee. Segdą, La.skowgkim, Ny„ nie o godz. 9 i 16-ej. ustalone. 
cesów, a między innemi wyg:rał ostatnio 
wielką nagrodę czerwca dla amatorów. 

Występ Szamoty na torze warszaw­
skitn w harwach WTC. jest pierwszictzę 
dną sensacją spoirtową. 

:K roftogsfiie filu6v 
plvll'ocAie • mll'ies•one 
Jak dowiaduiemy się PZP. zawiesdł 

wszysfaie kluby Krakowskiego Okręgo­
wego Związlku Pływackiego. Decyzra 
powyższa zost•ała spowlQdowana zamie­
szaniem orgaindzacyjnem w łooie K.O. 
Z.P. który d'O chwili 01becnei cie u1con­
stytuował jesizcze swego zarządu. ZaW1• 
szeni·e klubów kirakowskich odbije się 
dotkliw4e na poziomie naszego sportu 
pływackiego, który w Okręgu Krakow­
sikim posiada szereg pierwszorzędnych 
zawodników. 

Jubileusz 50-Iecia 
!1ols,;u łeidi€1} 

stortufq ,., !Dudopessde 
Onegdaq wyiechała z Warszawy na 

konkursy hippiczne do Budapes.ztu pol­
ska drużyna jeździeckia. Kierownikiem 

najwyzszeJ magistratury piłkarskiej 
Wkońcu m•aja FIF A (Międz}'lllarodo 

wy Zwią'Zek Piłki NM:inej} obchodził 
50-lecie swego istnienia. 

21 maija 1904 r. odbyło się w biurze 
Francuskiego Zw. Piłki Nomej w Pary. 
ży zebramie oirganiz·acyjn~ n'Owego zwU\~ 
1ru mzięd12:ynarodowego .na którem by'I1 
obecni przedstawiciele sześciu państw. 

Po tem pierwszam posiedzeniu sta­
rano się n,atyichmiast na.wiązać jalwaf­
ściśJ~js:zy kontakt z Anglją, która zacho 
wywala &ię z.raru w Btoswnku do 111owe1 
orgallliizacji z wielką reierwą i dopiero w 
1906 ~. ZJgł~iła swe pr,zysta.pienioe <10 

Związku. drużyny jest płlk. Trzaska - Dumki, do-
Poważnym krokiem naprzód w roz- wódoal DAK. W skład drużyny hippiicz­

woiu FIFA było pll"zyjęcie jei w poczet nej wchio&ą: rtm. Trenkiwald, por. Roje" 
członków potężnej angielskiej organiza- wicz, poll". Gzowski, pOll". Skupiński i por. 
cji pil'karskiej Intematfonal Ro-a& (1914 I Korytkowski, Je·ź<lźcy nasi C1:abrali ze so 
r.). W czasie WIO'jm.y przechodziiła FIF A bą 12 koni. 
czaisy ciężkie, j.edlnialk po powrocie do 11101' Poza oficjalną, polską reprezentacją 
malnych stosunków rożpoczął się okres hiippilczną, w koinkur·hch budapesztel'l­
wispaind.ałlego roo:woiu tej instytutji któ- skich wezmą udział 4 pa·nie: sio1sbry 
ra obeonie lkzy już 45 państw, wtr6d !kto Czaykowsntie zie Lwowa, Tarnowska -
rych olx>k na.jwiękiszych mooaaistw Eu- Potuliok.a i Chodkiie·wiczówna z Warnza 
ropy i Ameryki fi.gwruią nazwy dalekiieJ wy. 
lislandii lub eg.zofylcznych Lndji Holendei- Kookursy budapeszteńskie trwać bę. 
s~ich. dą między 24 a 30 czerwca. i 

l.. 
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W0Jsk11rancus1u1 walczą 
z powstańcami w Marokku. 

Paryż, 21 czerwca. 
~J'alC pódaJe „Le Matin" z Rabatu, jed 

neJ z grup buntowniczych .udało się 
wznie-::ć cz~ściowo pożar w miastecz­
ku A!.t Yacoub, Ruchoma grupa l?en. Nie. 
ger przybyła na miejsce i z łatwością roz 
proszyta buntowników, znajdu.iacych sie 
jesz.cze w mieściei i w pobldżu posterunku 
wojskowego, 

Finanse w Hiszpanji 
snaonie się poprall'ilv. 

Madryt. 21 czerwca . 
. ;.La Nacioo" podkreśla, że wvbitne o­

sobistości zagranicy, które przvbyły do 
Hisz.panji w związku z wvsta wami w 
Sevilli i Barcelonie oraz ses.ia rady Ligi 
narodów, mogty stwierdzić bezsensow­
ność rozpowszechnianych zai?ranicą Po­
głosek o sytuacji finansowej Hiszpanji. 
Dziennik stwierdza, że prowincjonalne 
rady miejskie, które przed rokiem 1923 
v.'1odły nędzny żywot odrodziłv sie w 
ciągu następnych trzech lat. dostarcza­
jąc w tym czasie skarbowi 244 miUonów 
pesetów. Pozatem jak zaznacza dzien­
nik, deficyt budżetu państwa. który wy­
nosilł 110 miljonów pesetów, orzerodził 
się w nadwyżkę w }Vysokości 80 miljo­
n~w. 

Kapitan-szpieg 
stanie pr•ed sqdena .., fip~u I 

Praga, 21 czerwca. 
•JalC Clonoszą pisma, proces szpiegow 

ski kapitana Szaluta rozpocznie się w po 
łowie lipca. Szalut ma być oskarżony o 
przekroczenie .ustawy o ochronie repulJli 
ki, o nadużycie władzy urzedowej oraz 
b nielegalne nrzekroczenie l?Tanic pań­
stwa. 

Burzliwe zajścia 
na uniwersytecie 

"'l w Wiedniu 
( Wiedeń, 20 czerwca. 

, Polska Agencja Telegraficzna 
Dziś r<>zegrały się na -uniwersytecie 

bwzliwe sceny. Studenci narodowo.nie­
mieccy 1D'Ządzili przed południem w auli 
QDiwersytetu zebranie protestacyjne 
przeciwko rektorowi Innitzerowi i zaż• 
dali cofnięcia relegacji studeatówniemiec 
ko - narodowych Ol'az ustąpienia rektora 
i dyrektora kancelatji Uniwersyteckiej. 

tądanie to przedstawili zgromadzent 
rektorowi w formie ultimatum. 

W czasie zgromadzenia doszło do 
starcia między studentami demonstrują­
cemy a ich pneciwnikami, przyczem po 
bity został stuednt Socjal-demokratycz­
ny, nazwiskiem T~hadel. 
Zebrani wysłali delegacje do poszczeg61 
nych sal wykładowych i usiłowali prze­
szkadzać wykładom hałaśliwemi okrzy­
kami. 

Rektor Innitzer starał się uspokoić 
studentów, został on jednak wygwizdany 
i musiał się wycofać. Wygwizdano rów­
nież aereg profesorów. 

Studenci niemie<:ko-mrodowi usiło­
wali wtargnąć do kancelatji rektora, 
przeszkodzili im jednak studend socjaJ. 
demokratycmi i chrześcijańsko-socjali­
ltyczni. 

Policja obstawiła wejścia do gmachu 
I rcnprostlyła demonstrantów. Rektor 
zarządził czasowe zamknięcie uniwersy­
tetu. Po opróżnieniu gmachu, bramy zo­
.Wy ponownie otwarte. Jednak wcho­
dzący stude!l(:i musieli się legitymować. 

• 
~sefla saCala miasto 

W stanie Columbia wydarzyła się niezwykła katastrofa: z powodu osunięcia 
się olbrzymich warstw ziemi została rzeka Qułlcate wypchnięta ze swego 
łożyska i zalała zupełnie pobliskie miasto Sevilla. Przeszło 40 osób zatonęło, 
około 100 odniosło ciężkie rany. Na zdjęciu: widok Jednej z ulic Sevilli przed 

katastrofą. 

/ 

!1raalcsna •naterł mlodeeo f atnllła 

Na lotnisku pod Kasetą (Niemcy} runął ną ziemię aeroplan ze znaczne) wy­
sokości. Z pod gruzów aparatu wydobyto - zwłoki 22-letniego lotnika Kollego. 

Na zdjęciu: miejsce katastrofy. 

Ideał dania ra·flofnfcsefło 

X emfecfti nacto• 
naf isia przed sq· 

dem 

ULITZ 
osławtony przywódca · wofuJacycn na­
c)onalistów niemieckich na O. Sląsku, 
staple w tych dniach przed sądem. os-

kar!Qny o akcję przeciwpaństwową. 
= 

( . 
fluła·r DJsfiaf e rvu .... 
fJa~liu · spir Ius 

W . Północnej Ameryce wykoleił· się po· 
ciąg towarowy przyczem - wysko­
czyły z szyn prawie wszystkie wago­
ny„ Na szczęście obyło się bez ofiar w 

ludziach, · 

Wymyślał od łaszy .. 
·( stów 

póki mu nie odgryźli n~sa. 
Cieszyn, 21 czerw<:a 

W gospodzie wiejskiej w Jaworzu 
powstała podczas libacji kłótnia pomię­
dzy robotnikami Rogolem i Klemensem. 

Gdy podczas ostrej wvmianv sMw 
Klemens zaczął Rogolowi wymyślać od 
faszyst~w, ten dookoczywszv Jo prze­
ciwnika, chwycił go zębami za nos i za­
cisnął zęby. Koniec nosa odoadt. Rogol 
splunąwszy wyszedł spokojnie z karcz-
my„ 

Przykładny dom robotniczy, pokazywany na . wystawie architektonicznej Zawiadomiona policja osadziła ~o w 
w Wrocławiu. areszcie gminnym. 
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